


W szystkim
Dobrodziejom  —  'Przyjaciołom  —  Czytelnikom  
A p o s t o ł o m  C u d o w n e g o  M e d a l i k a  
Op i e k uno m P o l s k i e j  M i s j i  w  C h i n a c h  
N aśladow com  D z ie ł św. W incentego a Paulo

sklei dam y
najserdeczniejsze życzen ia  Wesołego Jllleluja  
i polecamy ich opiece "Niepokalanie P oczętej 
J^rólowej Cudownego M edalika, N a jd ro ższe j  
M atk i naszego Z m artw ychw sta łego  P a n a !

Dnia 11. kwietnia b. r. S tow arzyszenie  Dzieci Marii w  Lubawie  
na P om orzu  obchodzić  będzie 75-lecie swego is tnienia. — W  tak 
uroczystej chwili składamy Wiel. S tow arzyszeniu  najserdeczniejsze 
życzenia jak  najwięcej pogodnych  dni w służbie Niepokalanej,  Kró­
lowej naszej, i przeobfitych łask Boskiego Jej Syna! — W  tym dniu  
odpraw im y w Krakowie na S tradom iu  przy ołtarzu  Św. W incentego ,  
gdzie się też znajdu je  cu dow na  figura Matki naszej, Mszę św. na 
intencję Dzieci Marii w Lubawie, a nas tępnego  dn ia  w spom nim y 
na  zmarłe  członkinie.

Upraszamy wszystkie Dzieci Marii, aby w dniu 11. kwietnia  na 
znak łączności w szeregach Niepokalanej pospieszyły z życzeniami 
do Lubawy.

X. Redaktor



ROCZNIK MARIAŃSKI

] CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA j 
| STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE j

i Rok X III R edaktor X. P iu s Paw ellek , M isjonarz K w iecień 1937 \

Zmartwychwstanie Pańskie
Alleluja! oto odgłos radości, jakim  odzywa się dziś cale chrze­

ścijaństwo! oto hasło dnia, który Pan przygotował sobie! (Ps. 117. 
24.) Ucichły śpiewy żałoby, znikły barwy sm utku, zamilkły lam en­
tacje Proroków , natom iast ród ludzki, wyrwany z objęć śmierci, 
śpiewa radosne Alleluja! Posępna chm ura, jaką ofiara Golgoty 
osłoniła całą naturę , rozwiała się! —  Jęk  zgonu, co rozdarł skały 
K alwarii, zmienił się w odgłos trium fu, zwycięstwa miłości i chwa­
ły. —  Czym więc jest ju trzenka dla oczu zmęczonych nocą, czym 
jest ożywna rosa dla zwiędłej rośliny —  czym jest widok rodzinnej 
strzechy dla nieszczęśliwego wygnańca, —  tym dla prawowiernego 
chrześcijanina jest dzień dzisiejszy, dzień zm artwychwstania P ań ­
skiego!

Tak! bo to dzień najuroczystszy, najpożądańszy! —  dzień, 
który zakończył upokorzenia, a rozpoczął chwałę, dzień, który usu­
nął tajem nicę, a wytłumaczył znaczenie Pisma.

Dzień to zm artw ychw stania utw ierdził święte posłannictwo 
Chrystusa, zaświadczył jego obietnice —  sprawdził przepowiednie! 
Dlatego w tym dniu wszystko oddycha szczęściem i wesołością. 
Sama natu ra  naw et, bierze udział w tej radości i wita Zm artw ych­
wstałego Zbawiciela! Te pierw iosnki kwiatów, ta rodząca się zie­
loność, te  pierwsze odgłosy śpiewu ptaków , ta ziemia odmłodzona 
otw ierająca chętnie łono cieplejszym prom ieniom  słońca, nie sąż to 
wymowne em blem ata rodu ludzkiego zrzucającego jarzmo błędów 
i lody swej zimy?
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N iepodobna też, aby wielu było chrześcijan tak bezbożnych 
i obojętnych, żeby nie czuli różnicy między tym dniem a innymi 
dniami —  żeby nie odezwała się w nich w tej porze choć reszta re­
ligijnego uczucia! Jest w atm osferze W ielkanocy coś magicznego, 
czemu się oprzeć nie można, co skłania mimo woli podzielać ogólną 
radość. Bo też w istocie wszystko w tej uroczystości tchnie rado 
ścią i weselem! Wszystko mówi o nadziei o miłości!

A jakże wielkie, jak nieoszacowane skutki dnia tego! nie dziw, 
że to spełniły się słowa Psalm isty: że miłosierdzie zstąpiwszy 
z nieba i praw da powstawszy z ziemi spotkały się, że spraw iedli­
wość i pokój dały sobie pocałunek? (Ps. 84. 11.) Dziś wyrok od­
rzucenia zniszczony, a przym ierze pojednania stwierdzone! 0 ! 
śmierci, gdzie jest twoje zwycięstwo, gdzie są twoje strzały?! (1. 
Kor. 15. 35.).

Od dziś to mamy niezwyciężonego obrońcę, k tóry  podjął na 
siebie cały ciężar słabości naszych i k tó ry  tym samym zna nasze 
ubóstwo i nasze słabości! Jeżeh niebo zagrzmi gniewem nad gło­
wami naszymi, możemy ofiarować nieskończonej ceny ofiarę z nim 
w grobie złożoną —  a Jezus cierpiący u litu je się nad nam i i gniew 
niebios rozbroi! —  Jeżeli w wędrówce życia osłabniemy, gdy nas 
przygniotą cierpienia —  zwycięzca śmierci trium fujący dziś Chry­
stus podźwignie nas i wesprze upadającą odwagę!

Ałe te pożytki nabywają się ceną wielkich usiłowań i po­
święcenia się; są one owocem zwycięstwa! chcąc je więc osiągnąć, 
trzeba, aby według wyrażenia pism a, um arł w nas stary człowiek 
ze swymi nam iętnościam i, a zm artwychwstał nowy! I nasz Zbawi­
ciel wprzód nim zasiadł na prawicy Ojca, cierpiał na Kalwarii. —  
K to nie walczy, nie cierpi, ten nie zatrium fuje jak On. nie podzieli 
Jego chwały.

On zostawił w grobie odzienie, ten znak natury  cielesnej, 
i my powinniśmy się pozbyć osłony grzechu, zwalczyć w nas ciele­
sność —  i ducha oczyścić w sakram entalnym  zdroju pokuty! bo 
zwyciężać siebie samego, potłum iać nam iętności, staczać ciągłą 
walkę z tym starym  w nas człowiekiem, znosić cierpliwie cząstkę 
boleści, jaką nam um ierający Chrystus przekazał każdem u, oto co 
nazywa się zm artwychwstać z Jezusem! oto jakim  sposobem zm ar­
twychwstanie Jego przynosi nam uspraw iedliw ienie według przy­
wiedzionych na początku słów Apostoła, bo Chrystus zm artwyrh- 
wstały jest pobudką naszego naw rócenia i wzorem uświątobliwie- 
nia naszego.

Do kanonicznej erekcji Stow. Dzieci Marii i Cudownego Medalika deleguje  
wszystkicli kapłanów X. Wizytator XX. M isjonarzy Kraków — Stradom 4.
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V stóp Grobu kapłan klęka  
Przed Hostią Zbawiciela,
Co z za opon, z za okienka  
Promieniami blaski strzela.

Jeszcze, zm ówił ciche m odły, 
O stateczny psalm  p o ku ty  
I ju ż dźioięki się rozw iodły  
„A lle lu ja“ brzm iącej nu ty .

W śród chorągwi, wśród latarni 
W śród radosnych dzw onów  dźw ięku  
Z Sakram entem  św iętym  w ręku  
Kapłan idzie wśród owczarni.

Dwakroć, trzykroć w  krąg kościoła  
Idzie  naród, głow y skłania,
I  silniejszym  głosem woła  
„Alleluja!"’ —  zm articychwstania.

E X  U L T  E T
N iech się ju ż  a n ie lsk i o rsz a k  n ieb ian  ra d u je ;  n iech  się z w eseleni 

b o sk ie  ta jem n ice  sp ra w u ją , i n iech  b rzm ien ie  zb aw ien n e j trą b y , zw ycięstw o 
ta k  p o tężn eg o  K ró la  ogłosi. —  N iech się cieszy  i ziem ia, ta k  n iezm ie rn e j 
ja sn o śc i p ro m ie n ia m i o k ry ta , a w iecznego K ró la  św ia tło śc i b ęd ąc  ośw iecona, 
n iech  czuje , iż św ia ta  ca łego  c iem ności pozby ła . —  N iech się w eseli i K o­
śc ió ł m a tk a  n asza , ozdob iony  ta k ie j św ia tło śc i b la sk ie m : a  ra d o sn y m i głosy 
n a ro d ó w , n ie c h a j g rzm i ta  św ią tn ic a . —  P rz e to  i w y n a jm ils i b rac ia , k tó rzy  
tu  b ędziec ie  ośw iecen i ja sn o śc ią  tego św ię tego  św ia tła , w sp ó ln ie  ze m ną 
w zyw ajc ie , p ro szę  w as, m iło s ie rd z ia  W szechm ogącego  B oga; ab y  T en, k tó ry  
m ię n ie  z p o b u d e k  m ych  zas łu g  w rzęd z ie  L ew itów  um ieśc ić  raczy ł, chw ałę  
te j P a sc h a ln e j św iecy, przez  w y lan ie  jasn o śc i św ia tła  sw ego, d o p e łn ił i u d o ­
sk o n a lił. P rzez  P a n a  n aszeg o  Je zu sa  C h ry stu sa  S yna sw ego, k tó ry  z n im  
ży je  i k ró lu je  w jed n o śc i D u ch a  św ię tego  Bóg.



Przez w szystk ie w ieki w ieków .
Amen.
P an  z w am i.
I z duchem  tw oim .
Podnieśc ie  serca.
Mamy w zniesione ku P anu .
Dzięki czyńm y P an u  Bogu naszem u. *
G odną i sp raw ied liw ą jes t rzeczą.
P raw dziw ie  godną i sp raw ied liw ą  jest rzeczą, abyśm y niew idom ego 

Boga O jca W szechm ocnego, tak że  i Syna Jego Jed n o ro d zo n eg o  P a n a  naszego 
Je zusa  C hrystusa , z D uchem  św iętym , z ca łe j siły se rca  i um ysłu  głośno w y­
chw alali. — K tóry za nas p rzedw iecznem u O jcu d ług A dam ow y w ypłacił 
i zastarza łego  grzechu  cy ro g ra f N ajśw iętszą K rw ią w ygładził. —  Te są a lb o ­
wiem  W ielkanocne U roczystości, w k tó re  ów p raw dziw y  B aran ek  jest za­
bity , k rw ią  k tó rego  p rzy b y tk i w iernych  pośw ięcają  się. —  T a to  jes t noc, 
w k tó rąś, o Boże! n a jp rzó d  O jców  naszych, synów  Iz rae la  w yprow adzonych  
z E giptu , such ą  nogą przez Czerw one M orze p rzep row adził. — Ta w łaśnie 
jes t ow a noc, k tó ra  g rzechów  ciem ności, św ia tło śc ią  ognistego słu p a  ro z p ro ­
szyła. — Ta to jest noc, k tó ra  dzisia j na  całym  św ięcie w ierzących w C hry­
stu sa  od łączonych  od zb rodn i św ia ta  i grzechow ej ciem ności, w raca  B oskiej 
łasce i z tow arzystw em  św iętych łączy. —  T a noc jest, w k tó re j C hrystus 
pokruszyw szy  więzy śm ierci, p iek ieł zw ycięzca wyszedł. —  N iepożytecznym  
byłby d la  nas d ar życia, gdybyśm y nie zostali odkupien i. —  O cudow na ła ­
sko! z tw ego m iłosierdzia  nam  udzielona! — O niew ym ow ny zby tku  m iło ­
ści! abyś sługę odkupił, Synaś na śm ierć w ydał! — O zapew nie p o trzebny  
grzechu  A dam owy, k tó ry  śm iercią  C hrystusow ą zg ładzony  jesteś! —  O witio 
szczęśliw a, k tó ra ś  T ak iego  i ta k  potężnego zasłuży ła  m ieć O dkupiciela. —
O nocy praw dziw ie  b łogosław iona! k tó ra  sam a je d n a  godną była w iedzieć 
porę i godzinę, o k tó re j C hrystus od p iek ie ł zm artw ychw sta ł. —  Ta to jest 
noc, o k tó re j nap isan o : A noc ja k o  dzień  będzie ośw iecona i noc ośw iece­
nie m oje w rozkoszach  m oich. — T ej w ięc nocy św iętość: w ystępk i w ypędza, 
w iny zm yw a, u pad łym  n iew inność, a sm utnym  radość  p rzyw raca . W ygania 
n ienaw iści, go tu je  zgodę, zn iew ala panow an ia .

D iakon um ieszcza g ra n a  w P aschale  
Na pam ią tk ę  w ięc łask i takow ej nocy, p rzy jm ij Święty Ojcze! tego 

k ad z id ła  w ieczorną o fiarę , k tó rą  T obie najśw ię tszy  K ościół przez ręce sług 
sw oich p rzynosi w tym  u roczystym  o fia ro w a n iu  św iecy, z p racy  pszczółek 
zrob ionej. Lecz już  poznaliśm y chw ałę tej kolum ny, k tó rą  na  cześć Boga 
ja sn y  ogień zapala .

D iakon  P asch a ł zapala  
Jakow y ogień chociaż na  części podzielony, je d n a k  udzieleniem  św ia­

tła  uszczerbku  w sobie nie doznaje . P odn ieca  się a lbow iem  to pn ie jącym  w o­
skiem , k tó ry  w ydała  m atk a  pszczoła, na u tw orzen ie  isto ty  te j d rog ie j po ­
chodni.

T eraz  zap a la ją  w kościele i u G robu św iece i lam py
O noc praw dziw ie  b łogosław iona, k tó ra  E g ipc jan  z łup iła , H ebrejczy- 

ków  w zbogaciła! —  Noc, w k tó re j ziem skie rzeczy z n ieb iesk im i, ludzk ie  
z Boskim i się łączą. —  B łagam y Cię w ięc Pan ie , aby  ta  św ieca na  cześć 
Im ien ia  Twego pośw ięcona, na zniw eczenie ciem ności te j nocy n ieu stan n ie  
trw a ła ; i aby  je j św iatło , w znosząc się n iby  w onne kadzid ło , po łączyło  się 
z górną  św ia tłością . — P łom ien ie  je j, n iech zas tan ie  z a ra n n a  ju trz en k a . Owa 
(mówię) ju trz en k a , k tó ra  zachodu nie zna. —  Owa, k tó ra  w róciw szy z p ie ­
kieł, ludzk iem u rodzajow i w esoło za jaśn ia ła . —  P rosim y  Cię więc P an ie , 
abyś na  sług sw oich, całe duchow ieństw o i na jpo tężn ie jszy  lud  T w ój, w spó l­
n ie  z św iętym  O jcem  naszym  P apieżem  N. i B iskupem  naszym  N., udz ie ­
liw szy spoko jnych  czasów , w tych  w ie lkanocnych  radościach  raczy ł n ie u ­
s ta jącą  opieką T w oją rządzić, k ierow ać i zachow yw ać. —  W ejrzy j także
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n a  N ajjaśn ie jszeg o  P an u jąceg o  naszego N., k tó rego  Ty Boże zam ysły  i chęci 
znając , użyć Mu z n iew ypow iedzianego  m iłosierdzia  i n iew ysław ionej T w ej 
d obroci daru , sta łego  i n iep rzerw anego  p o k o ju  i n iebieskiego zw ycięstw a, 
z ca łym  ludem  Jego. Przez tegoż P an a  naszego  Jezu sa  C hry stu sa  Syna T w o­
jego, k tó ry  z T obą żyje i k ró lu je  w jedności D ucha św iętego Róg na  wieki 
w ieków . Amen.

„Panie, pozostań z nami“
P iękny  to  by ł dz ień  w iosenny, u tk a n y  cały  z św ia tła  i zapachów . 

Słońce h o jn ie  sie jące p ro m ien iam i, słońce p ierw szego d n ia  w ielkanocnego , 
poczęło ju ż  schodzić z w yżyn  głęboko b łęk itnego  n ieb a  i pow oli zb liżać  się 
do ro zk w itłe j ziem i. Lecz w szystko  jeszcze w pobliżu  i w dali ob lew ały  złote 
św ia tła  p rom ien ie . Jeszcze w esoło św ie rgo ta ło  p tac tw o  w zielonych  krzew ach  
figow ych i w sinych  g a jach  oliw nych. K w iatow e k ie lichy  narcyzów  i h iacy n ­
tów  rad o śn ie  w ychylały  się spośród  tra w  zielonych, a  d rzew a m igdałow e, 
ro sn ące  w dzłuż drogi, g łęboko  sw e gałązk i ug inały  się pod  ciężarem  ró żo ­
w ych buk ie tów  kw iatow ych . I w szystk ie ko lory  m ien iły  się w jasn y m  św ietle 
słonecznym . I z ca łe j p rzy ro d y  b iła  d z iw n a  ja k a ś  rad o ść  i w esele, ja k  by 
ja k ą ś  św ię tą  o bchodziła  ta jem nicę... Atoli dw óch uczniów , k tó rzy  z p o ch y ­
lonym i czo łam i szli d rogą  do E m aus p row adzącą , n ie w idzą te j cudnej p ięk ­
ności p rzy ro d y . Ich głow y głęboko pochylone, ja k  by jak ie ś  ciężkie b rze ­
m ię boleści p rzy g n ia ta ło  ich ram io n a . Ich w zrok  u tkw iony  w ziem ię.

Nie, n ic  oni nie w idzą z całego onego czaru  p rzy ro d y . P rzed  oczym a 
ich duszy stoi jeszcze na  szczycie Golgoty drzew o h ań b y  z w iszącym  na 
n im  k rw aw y m  cia łem  Tego, w którego  w ierzyli. Nie słyszą s łodk ich  p tak ó w  
m elodii... w ich u szach  b rzm i jeszcze słow o p o k o rn e j p ro śb y : „ P ra g n ę “ ... 
i o k rzy k  n a jg łębszej nędzy : „Boże m ój, Boże m ój, czem uś m ię opuścił!'*

Po obu b o kach  d rog i ro zp o śc ie ra  się d o lin a  za ro śn ię ta  liliam i, tym i 
liliam i po lnym i, k tó re  On lak  lu b ia ł i k tó ry ch  p iękność  w ysław iał! Ale an i 
n a  chw ilę  lilie  n ie  ro z p ra sz a ją  ich d ręczących  m yśli. Idą  i idą. Z ust ich 
ciężki p łyn ie  sm utek , ja k i ich serce po brzegi napełn ia . M ów ią ty lk o
o Nim —  ty lk o  o Nim!...

I ro z b ie ra ją  każd e  Jego słow o, ja k ie  k iedyko lw iek  do n ich  w ypow ie­
dział... i w szystk ie  Jego n iew ypow iedziane  cierp ien ia ... i w szystk ie  ich za ­
w iedzione n ad z ie je  i całe  ich s traszn e  zw ątp ien ie : to w szystko  b rzm i z ich 
m owy.

I ta k  całkow icie  zapom nieli o o tacza jący m  ich św iecie, że naw et nie 
zauw ażyli, ja k  obcy w ędrow iec już  od d łuższej chw ili szedł obo k  nich, 
boczną idąc  śc ieżką w zdłuż d rogi w iodącą. T raw a  b u jn ie  n a  ścieżce ro sn ąca  
głuszy  odgłos jego  k roków . S am otny  W ędrow iec  s łu ch a  ich sm u tn e j ro z ­
m ow y o raz  ich w estchn ień , a gdzie śc ieżka z g łów ną łączy się d rogą , nagle 
p rzy stęp u je  do n ich  i u p rze jm ie  p ozdraw ia . Spłoszeni, z p rzestrach em  na  
Obcego sp og lądają . Skąd  p rzy szed ł tak  nag le?  P a trz ą , osłupiali...

Ja k ieś  dz iw ne uczucia  p o ru sz a ją  ich sercem , k iedy  spog ląd a ją  w te 
g łębokie, ja śn ie ją ce  oczy!... T ak  jak o ś , ja k  by  ich duszę p o ru sza ło  coś z n a ­
nego... coś godnego z a u fa n ia  —  ja k  by Bóg do n ich  się zbliżył.

Z am yślen i p o c ie ra ją  ręk ą  czoła... a le  Go nie po zn a ją . „A oczy ich 
były  za trzy m an e , ab y  Go n ie  p o z n a li“ .

„Cóż to  są za rozm ow y, k tó re  idąc  m acie m iędzy  sobą, a jesteście 
sm ę tn i?“ py ta  u p rze jm ie  W ędrow iec.

„A jesteśc ie  sm ę tn i?“ O Boże, te raz  na  now o w zb iera  w ich se rcu  b o ­
leść. Czyż ten  Obcy n ic n ie w ie o s trasz liw ym , o k ro p n y m  w yd arzen iu ?
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„Tyś sam  gościem  w Je ruza lem , a  nie wiesz, co się w n im  w te dni 
s ta ło ?“ Ze zdum ien iem  i zgrozą py ta ją .

1 oto nagle w  ich duszy budzi się tęskno ta  za pociechą i chęć w ypo­
w iedzen ia się. Czują się ja k  opuszczone, bezsilne dzieci. Goś ich pociąga 
do obcego człow ieka i sk łan ia  do zw ierzen ia  się m u ze w szystkiego, co ich 
se rce  udręcza.

I poczynają  o tw ierać  m u sw e serce. Ja k  to On, Jedyny  był bosko 
dobry! Ja k  z m iłością leczył cho rych  i grzeszn ików  rozgrzeszał. J a k  w znio­
słe i czyste były Jego n a u k i i ja k  św ięte Jego życie —  ja k  sw ych uczniów  
do k o ńca  m iłow ał... I ja k  śm ie rte ln ą  n ienaw iścią  n ienaw idzili Go jego w ro­
gow ie —  tak, ja k  ty lko  złość m oże n ienaw idzieć św iętości... i n a  śm ierć  Go 
skazali i do drzew a h ańby  przybili.

Dlaczego —  ach dlaczego ich P an  i M istrz m usia ł pon ieść tę śm ierć 
o k ro p n ą?

Na now o budzi się w ich duszy zw ątp ien ie w Jego p o słann ic tw o : na 
now o m yślą  o zaw iedzionych  n ad z ie jach  ziem skiego kró lestw a, k tó rego  
odb u d o w an ia  spodziew ali się od oczekiw anego M esjasza.

„A m yśm y się spodziew ali, iż On m iałby o dkup ić  Iz ra e la !“
I czoła ich znow u poch y la ją  się sm utnie.
W net ą jo li podnoszą  głow ę i chciw ie s łu c h a ją  słów, ja k ie  te raz  obcy 

W ędrow iec do n ich  m ów i —  a m ów i tak , ja k  ty lko  On, ty lko  On mógł 
m ów ić!

Zm ieszani spog lądają  na siebie. W p a tru ją  się w rysy  m ów iącego W ę­
drow ca... a le  nie, to nie je s t On, to obcy jak iś  człow iek! 1 zagadk i rozw ią­
zać  nie mogą.

Chciw ie jed n ak , w szystk im i n aczyn iam i sw ej duszy p iją  Jego słowa, 
w ch łan ia ją  je  w siebie, podczas gdy idą dalej, a słońce coraz w ięcej i w ię­
cej chyli się ku zachodow i.

A On m ów i do  n ich  o p rzeb łagalnej m ocy cierp ien ia , o Zbaw czej 
Krwi C hrystusa, k tó ry  p raw dziw ym  jest M esjaszem , a  k tó ry  nie po to  na 
św ia t przyszedł, aby  chciw y p an o w an ia  n a ró d  w yniósł n a  szczyty po litycz­
n e j potęgi, lecz aby dusze ra to w a ł i K rólestw o m iłości założył.

P rz edk łada  im  bosk i p lan  zbaw ien ia , w y k ład a  im  P ism o św., tłu m a­
czy w szystk ie m iejsca P ro ro k ó w  odnoszące się do M esjasza, a k tó re  co do 
słow a spełn iły  się na  ich P an ie  i M istrzu.

Nie, ta  h an ieb n a  śm ierć  C hrystusa  na  k rzyżu  n ie  p o w in n a  ich w b łąd  
w p row adzać  co do Jego p o sła n n ic tw a: „lżeż nie by ło  po trzeb a , aby to  był 
c ie rp ia ł C hrystus i ta k  w szedł do chw ały  sw o je j?“

I ucznow je s łu c h a ją  Go z coraz w iększym  zdum ien iem  i idą obok 
Niego przez okolicę w zm ierzch u  teraz  pogrążoną. O puściła  ich już  w szelka 
trw oga i zw ątp ien ie . Gdzieś p o d z ia ł się ich sm utek . T ak  w esoło  i lekko  im 
teraz  n a  duszy!

Nie m ogą się roz łączyć  z dz iw nym  W ędrow cem . A kiedy doszli do 
E m aus i On zdaw ał się chcieć iść w dalszą drogę, p roszą  Go usiln ie: „ P a ­
nie, p ozostań  z nam i, boć się m a ku w ieczorow i i dzień  się ju ż  n ach y lił“ .

A kiedy siedzi z n im i w gospodzie p rzy  stole i ch leb  im  łam ie, ja k  
to ich P an  i M istrz zw ykł by ł czynić... o p ad a ją  z ich oczu zasłony  i p o ­
zn a ją  Go. Ach, cóż za rad o sn e , co za szczęśliw e by ło  p o zn an ie : „Ale On zn i­
k n ą ł z oczu ich “ .

U pojeni n iew ym ow ną radością , k iedy p ierw sze m inęło  w strząśn ien ie , 
m ów ią do siebie: „Iżali serce nasze nie p a ła ło  w  nas, gdy do  nas m ów ił 
w drodze?...

Mój chory  p rzy jac ie lu , m o ja  zbo la ła  s io s tro  —  tak że  i ty już  n ieraz  
wr sw ym  życiu m iałeś tak ie  chw ile, żeś by ł sm utny , w rozpaczy  pogrążony , 
ja k  ci dw aj uczniow ie, żeś ja k  oni m ia ł serce bo leścią  ro zd a rte , srodze 
zran ione . O. ty dobrze znasz one ciem ne, p o n u re  b eznadz ie jności m ury , z a ­
s ła n ia ją ce  ci w szelki ja śn ie jszy  na  św ia t w idok i n ie  p rzep u szcza jące  do tw ej
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duszy  najm n ie jszeg o  nadziei p rom yczka. I sm utek  k ład ł ci na  oczy zasłonę, 
żeś by ł ślepym  na w szystko , co p ięknego  i rado sn eg o  cię o taczało .

Mój m iły  p rzy jac ie lu , d rogi Hoże są często ciem ne i c ie rn iam i za ­
rosłe ; lecz w szystk ie  one do św ia tła  p row adzą. C hociażby zatem  życie tw oje 
przez ca łą  sw o ją  d ługość ta k  ciem ne było, to m ów, ja k  m ów iła św. T eresa  
od D zieciątka Jezus: „W iem , że po d rug ie j s tro n ie  p rzy jd ę  do św ia tła" .

T ak  jest, często za uczn iam i p o w ta rza j ich słow a: „Pan ie, pozostań  
z nam i, boć się m a ku w ieczorow i".

Gdy w tw ym  sercu  m a się ku w ieczorow i: o snuw a cię tro sk a  ja k  by 
ch m u ra  czarna , zgryzo ta gryzie  tw e serce w noc ciem ną, boleść łzam i za ­
lew a tw e oczy: „P an ie , pozostań  z n a m i“.

Gdy w tw ej duszy m a się ku  w ieczorow i: re lig ijn e  w ątp liw ości tw ój 
o g a rn ia ją  um ysł, b u n tu jesz  się p rzeciw ko  Bogu, u fność  w tobie  zan ika , 
o sk a rżasz  Bożą O patrzność : „P an ie , p ozostań  z n a m i“ .

Gdy w tw ym  życiu m a się ku w ieczorow i: czujesz się ta k  słabym  
i u łom nym , w łos siw y p o k ry w a tw ą głowę, oczy tw oje  p rzygasłe  i drżące  
ręce, chw iejącym  k ro k iem  zb liżasz się do g robu : „P an ie , p ozostań  z n a m i“ .

O często te p o w ta rza j słow a, a także  i ty poczu jesz, jak  dw aj u czn io ­
w ie do  E m aus idący, że serce tw oje  w zachw ycie p a łać  będzie; także  i d la 
cieb ie  p rzy jd z ie  ta  rozk o szn a  chw ila, w k tó re j poznasz sw ego P an a  i P o ­
cieszyciela... n a  zaw sze i n a  w ieki: „Pan ie, pozostań  z n a m i“.

Co masz robić z Rocznikiem Mariańskim?
ROCZNIK MARIAŃSKI po przeczytaniu pożycz lub podaj 

drugiem u przyjacielowi, sąsiadowi, znajomemu do czytania. 
Poślij go pocztą komuś. Niech i oni skorzystają z tego, co się 
tam  pisze!

ROCZNIK MARIAŃSKI — zostaw na oku, by goście twoi wi­
dzieli go i w chwilach obecności w twoim domu, by słowo dobre 
przeczytane, mimowoli może zaczerpnięte, padło na g ru n t ich 
serca i obudziło dobre postanowienie i chęć poprawy.

ROCZNIK MARIAŃSKI abonuj, zachwalaj i rozpowszech­
niaj. Tem samem spełniać będziesz dobry uczynek, miły Bogu. 
Staniesz się apostołem  dobrej p rasy  spraw y Boga W iary — 
Kościoła i dusz, a przede wszystkim sługą Niepokalanej.

Tak postępując siać będziesz dobre ziarno na ro li serc 
ludzkich, a ono powoli kiełkować będzie i przynosić obfity owoc 
dobrych myśli, dobrych chęci i dobrych uczynków.

Nie zapomnij o prenum eracie za czasopismo C u d o w n y  
M e d a l i k !  — To pomoc bardzo potrzebna i ważna!



Teraz rozumiem...
F elieton

Dzień zapowiadał się pięknie. Na rozpalonym  niebie nie ma­
jaczyła żadna chm urka, tylko ogromna tarcza wschodzącego słońca 
z każdą chwilą stawała się mniejsza i mniejsza.

W gabinecie pan G. pochylony nad stosem arkuszy, zapisa­
nym pismem maszynowym —  coś podkreślał, wynotowywał. 
W stał dziś ze wschodem słońca, bo w ciszy poranka praca idzie 
raźniej — a miał jej wiele.

Nagle do uszu jego dochodzi ledwie dosłyszalny śpiew. 
„Czyżby wojsko tak wcześnie maszerowało na ćwiczenia14? —  T e­
raz słyszy już poszczególne słowa —

„Ty świecisz mile światu w Częstochowie,
Gdzie czołem biją światu m onarchowie".

Zbliża się do okna. Widzi wynędzniały tłum  ludzi, idących 
w stronę klasztoru Jasnogórskiego. Machnął ręką coś m rucząc pod 
nosem i zabrał się do pracy. Zaledwie przeczytał parę kartek , a oto 
tuż za jego oknem słyszy znowu pieśń pątniczą:

„Gwiazdo śliczna wspaniała Częstochowska M aria,
Do Ciebie się uciekamy o M aria, M aria“ .
Zrywa się od b iurka —  zły już na dobre. „Czyż po to wysta­

łem tak wcześnie — mówi — by mi co chwila ci pobożni pątnicy 
przeszkadzali!... O głupoto ludzka! Jak nie masz pracy to odpo­
czywaj!... Nie rozumiem cię tłum ie —  po co tu przybywasz?!! 
Cudów ci się zachciewa —  idź, czekają na ciebie w „rogu obfito- 
ści“ . Ach! Wy naiwni! Tracicie może ostatne grosze zaoszczędzone, 
znosicie niewygody podróży, a wreszcie m arnujecie zdrowie!... Nie­
stety jeszcze całe tysiące żyje podobnych do tej gromady ludzi“ .

Przypom niała mu się jego m atka. Ona też ulegała tem u za­
bobonowi. W każdą niedzielę i święto pyta się czy był w kościele, 
a w czasie Wielkiego Postu wysyła go do spowiedzi. Co ma robić?! 
By przykrości kochanej m atce nie czynić —  zapewnia ją zawsze, 
że był. On jednak już dawno wyzbył się wszelkich m rzonek reli­
gijnych. Religia dla niego stała się przeżytkiem  — czymś może do-
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brym dla ludzi prostych, staruszków, którzy mają lada chwila 
przenieść się do wieczności — dla dzieci, by ich postraszyć pie­
kłem, gdy są nieposłuszne, a obiecać niebo —  za posłuszeństwo. 
Jakie to śmieszne!... I on kiedyś wierzył, ale było to w pierwszych 
klasach gimnazjalnych, gdy nie m iał możności przebywać w tow a­
rzystwie ludzi o wyższym w ykształceniu... —  A choćby i to s tra ­
szne piekło było, przecież nie jest człowiekiem najgorszym , co go 
za tym ono obchodzi. —  Krzyw dy nikom u nie wyrządza, sum ien­
nie wypełnia swoje obowiązki i ciężko pracu je na u trzym anie 
siebie i m atki —  a oprócz tego wiele czasu poświęca pracy dla 
„idei“ . Uchodzi u wszystkich za dobrego i jest chlubą m atki, którą 
kocha nad życie.

Takie myśli, snując postanow ił się przejść, by zaczerpnąć 
świeżego rannego powietrza...

Był na moście kolejowym. P rzed jego oczyma wznosiła się 
wysoka wieża klasztoru Jasnogórskiego. Chciał już wracać, jakaś 
niewidzialna siła pchnęła go przed siebie. Poszedł...

Obok k lasztoru  wrzało, jak  w ulu. W szystkie oblicza wska­
zywały na to, że ludzie ci to wieśniacy, lub też robotnicy fabryczni. 
Coś mu szepcze, by wszedł do w nętrza, wiele lat tam nie był. Jak 
też wygląda ten klasztor, przez k tóry  codziennie tysiące ludzi 
przechodzi?...

...W kaplicy M. B., kiedy patrzał na te rzesze rozm odlone, 
pełne wiary, oczekujące otwarcia obrazu, omotały nim jakieś dzi­
wne uczucia...

Zabrzm iał grobowym echem bęben, a równocześnie słyszał 
głos kilku trąbek  —  co za m elodię wygrywały —  nie wie —  prze­
stał panować nad sobą. Kaplica wypełniła się jękam i. —  „O Mario 
zmiłuj się“ , „M ario pociesz“ . „O Pośredniczko nasza'1, „O P a­
nienko św.“ . I  tak  bez przerw y z setek ust wyrywały się w estchnie­
nia. On też klęczał i p łakał z płaczącymi i błagał o pomoc N. P a­
nienkę.

Zagłębił się w sobie. P rzypom niał przykazania, o których 
istnieniu zupełnie zapom niał. A potem  —  potem  wolnvm krokiem  
udał się do konfesjonału, do którego nie zbliżał się praw ie lat 
piętnaście.

...Czuł się wyśmienicie. Jakiś nowy nie znamy mu dotąd o ta­
czał go świat —  wszystko wydawało mu się pięknym  —  bo w sercu 
jego przed chwilą gościł K ról K rólów , Pan nieba i ziemi.

Teraz rozumiem —  po co te tłum y tu przychodzą —  rozu­
miem też, że nie istnieje żadna „ Id ea“ , mająca być regulatorem  
życia ludzkiego ■— bez Boga.

E. K. — p.



M A R Y S I A

W ielka Sobota! Pani N. krząta się koło święconego. Już lada 
chwila ksiądz przyjdzie święcić dary Boże, a tu  jeszcze tyle roboty!

Janinko, —  zwraca się z zapytaniem  do córki —  możeby 
jeszcze i ten placek polnkrować, taki jakiś niepozorny —  Babkę 
postawię na środku stołu, a baranka na niej, —  a tę gałązkę bukszr 
panu, możeby przypiąć trochę niżej, będzie efektow niej wyglądać. 
Jak  myślisz?

-  Ach, mamusiu droga, zrób jak uważasz, zawsze będzie 
dobrze.

Zdaje się, że już wszystko. Trzeba tylko obrać jajko, żeby się 
7, księdzem podzielić. Przygotowałam sobie jedno tylko, i pokrajać, 
ale gdzież mi się podziało?

-  Mamo naprawdę! Skądże ja mam o tym wiedzieć?
Tego było za wiele, zdziwiona takim  zachowaniem córki,

odwróciła się pani N. od stołu. Janka stała oparta plecami o piec, 
patrząc w dal...

—  Jakaś ty dziś dziwna Janko?...
—  Znajdujesz? Jestem  bez hum oru, nic więcej! Ponieważ już 

się poświęciłaś i zajmujesz się całym święconym, więc się do ni­
czego nie mieszam.

Do tego stopnia, że nawet nie wyrazisz swego zdania co 
do tego co się w domu robi?

—  Nic nie mam do powiedzenia, wszystko jest ślicznie i bę­
dziemy wszyscy bardzo zadowoleni! —  Dzięki m amusinej pracy! — 
I Janka zbliżywszy się do m atki uściskała ją serdecznie.

Pani N. zdziwiona niezwykłą czułością swej córeczki, p rze­
czuła, że jest to wstęp do jakiegoś poważnego zwierzenia...

—  W yglądasz zmęczona córeczko. Co ci jest. Miałaś jakąś 
przykrość w biurze? Może któryś z kolegów źle się zachował wo­
bec ciebie?

—  Nie mamo nic z tego mnie nie spo tka ło1
Zatem coś innego.

—  Coś innego tak. ale to nie przykrość!
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—  Radość zatem ? Czemuż nic nie mówisz?
-— To trochę trudno  powiedzieć, spotkała mnie wielka ra ­

dość... praw ie niespodzianka... Zdziwisz się i ty  mamo...
—• Tylko zdziwię? czyż nie będę podzielać szczęścia mojej 

dorosłej córeczki?
Janka nie odpowiada na tę tak  słuszną uwagę, ale paląc 

za sobą mosty, mówi szybko, jednym  tchem : —  Otóż p ropono­
wano mi dziś małżeństwo...

—  Ach! Coś podobnego! Kto tak i? Mów prędko!
—  K to? Zbyszek —  Zbigniew Dudziak.
—  On? Ach jak  się tego bałam...
—  0  mamusiu!
—  Ty kochasz tego Zbyszka?

— Zdaje mi się, że chyba tak...
—  I cóż mu odpowiedziałaś?
—  Sama dobrze nie wiem... W ychodziliśmy razem z biura 

dziś w południe... On się zbliżył i prosił o pozwolenie odprow adze­
nia m nie kawałek... I powiedział, że jeżeli tylko się zgodzę, mogli­
byśmy złączyć nasze życie, że byłoby nam  razem dobrze... I oto 
praw da mamo, mamy te same upodobania, zbliżony wiek, tę samą 
radość i chęć do życia, ufność w swoje siły...

—  Tak, tak  wiem to wszystko, nieraz mi o nim mówiłaś.
— N apraw dę?
—  Biedna m aleńka, nie zdajesz sobie sprawy, ale ja jestem 

twoją mamusią i zrozum iałam ... różne rzeczy już od kilku tygodni.
—  W ięc cieszysz się ze mną?
Młoda panienka trochę niespokojny wzrok utkwiła w oczach 

m atki.
—  Janko! sprawię ci ból, ale... widzisz wszystko co dopiero 

mówiłaś to nie jest prawdziwą podstawą szczęśliwego małżeństwa. 
Przyznaj sama ze szczerością chrześcijanki, że przepaść was dzieli, 
tego Zbyszka i ciebie.

—  Bo on nie jest praktykującym  katolikiem ?... —  0  m am u­
siu prędko on się dostosuje do moich poglądów!

—  Złudzenie, k tó re  bardzo rzadko się urzeczywistnia... 
Janko, wierzaj mi, nic nie nagli, namyśl się jeszcze, módl się... 
W iem, że będziesz m iała dość siły, by spełnić swój obowiązek.
O dzwonią, pewno twoje dzieci przyszły.

Janka została sama w pokoju pachnącym  świeżym pieczy­
wem, szynką, święconym, na schodach dudnią już kroki dziewczy­
nek z K rucjaty, którym i opiekuje się Janka, kocha je. Ale teraz 
myśli jej odbiegły daleko. Słowa m atki wydały jej się bardzo su­
rowe. Odmówić Zbyszka. Dlatego, że nie był wychowany w tych
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samych zasadach co ona? To jest nad siły. Czy to mało ich na­
wraca się?

Dlatego że ma poglądy i sposób myślenia... dosyć śmiałe, tro­
chę zbliżone do zasad socjalistycznych... Ba... Po ślubie to ona 
sobie z nim łatwo poradzi, nakłoni go powoli, by z nią do kościoła 
chodził, zapomni prędko o swych zbyt „m ądrych" koleżkach. Ona 
potrafi swe ognisko domowe uczynić tak  pociągającym... Bóg nie 
może tego ode mnie żądać. Mama jest strasznie bojaźliwa. P rze­
sadza!

Otwierają się drzwi, pani N. wprowadza do pokoju gromadkę 
dziewczynek, uśmiecha się do nich przyjaźnie, a dziewczynki też 
uśm iechnięte, bardzo przejęte ważnością chwili, przyniosły swojej 
„Paniusi"1 jajka malowane.

- Janko, patrz , jakie śliczne pisanki dzieci ci przyniosły... 
No zostawiam was... Janka też wam coś pokaże.

Biedna Janka z pewnym wysiłkiem odsuwa swe troski, by 
zająć się dziewczynkami, k tó re  przecież kocha!... W ita je z uśmie­
chem. Spostrzega nieznajom ą twarzyczkę.

—- O! cóż to mamy nową? Któż to jest?
—  To nasza sąsiadka, sprowadzili się przed tygodniem. 

Przedstaw ia Krzysia nową.
—  I będzie zawsze z wami przychodzić?
—  Ale nie! przyszła z nami dziś, żeby zobaczyć baranki, bo 

jej tatuś wyszedł, ale on jej nie pozwoli z nami chodzić. To poga­
nin —  tłumaczy Jadzia.

—  Poganin!!!
—  No tak, ale paniusiu proszę zobaczyć jakie śliczne pisanki. 

A baranki są?
Ogląda malowane jajka, chwali, nareszcie wyjmuje śliczne 

b ielu tk ie baranki z cukru. Każda dostaje jednego. Dzieci są za­
chwycone. —  Mój ma niebieską wstążeczkę. Mój różową... Okrzy­
kom i zachwytom końca nie ma.

Krzysia opiekuje się „now ą“ . —  Widzisz, ten biały baranek, 
to tak jak Pan Jezus, a chorągiewkę ma, bo Pan Jezus i um arł 
i zm artwychwstał, żebyśmy mogli pójść do nieba, bo Pan Jezus 
to jest Bóg! No rozumiesz?

—  Nie bardzo —  odpowiada nowicjuszka.
—  To dlatego, że nie umiesz katechizm u, szkoda, że twój 

tatuś nie daje ci się uczyć, dowiedziałabyś się dużo ślicznych rze­
czy. To ty chyba i do pierwszej kom unii św. nie pójdziesz?...

- O!... —  zawołało pięć przerażonych głosików.
W wyobraźni każdej przesunął się świetlany obraz tego ra­

dosnego, wymarzonego dnia. W ianek mirtowy, biała sukienka,



Ja m  je s t Z m a rtw y ch w stan ie  i Życie 
Kio we M nie w ierzy  i żyje, choćby  u m a rł, żyć będzie  na  w ieki!
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świeca gorejąca na przyjęcie Baranka Bożego tego Gościa u p ra­
gnionego. Dla każdej ten dzień już się zbliżał. Tylko Marysia bie­
dna Marysia, k tórej ojciec jest „poganin11, nie może spodziewać się 
tej wielkiej, czystej radości.

Janka obserwuje małą. Jest nieśmiała, pozwala drugim  m ó­
wić o swoich sprawach, nie odzywając się wcale. Twarzyczkę ma 
bladą, usta zaciśnięte trochę, jak  u małego dziecka, k tóre się roz­
płacze za chwilkę, i duże, sm utne oczy, w których maluje się p ra ­
wie rozpacz... Co za dziwne uczucie przyciąga Jankę właśnie w tej 
chwili do tego dziecka? Odprawia wesoło swoją gromadkę.

—  No idźcież już dzieci, spóźnicie się do domu na święcenie, 
a potem Rezurekcja pam iętajcie...

— 0  tak, paniusiu, ja niosę figurkę Dzieciątka. —  A ja 
wstążki od sztandarku.

—  To już idźcie, ale Marysia niech zostanie trochę ze mną, 
jeżeli chce, porozmawiamy sobie razem.

Znów cisza zaległa m ieszkanie. Janka serdecznym ruchem 
przygarnęła do siebie Marysię, która nie opiera się tej pieszczocie.

Powiedz mi m alutka, czemu byłaś taka sm utna przed 
chwilką?...

Dziecko, czując życzliwość tej dobrej „paniusi11, pozwala swo­
bodnie płynąć łezkom, i przerywanym  głosem opowiada.

—  Jadzia już powiedziała. Mój tatuś nie chce, żebym się 
uczyła katechizm u, ani nam nie daje do kościoła chodzić. Raz, wie­
czorem mamusia zaczęła mnie uczyć paciorka... ale tatuś przy­
szedł... i śmiał się z nas... i bardzo krzyczał na mamusię... Mamu­
sia tak płakała... Mamusia często płacze... A ja też myślę...

—  Biedna Marysia. Słuchaj dobrze... będziemy się obie mo­
dlić, Pan Jezus jest taki dobry, a On wszystko może!

Janka odzyskała nagle równowagę, odnalazła sama siebie 
wobec tej rozpaczy dziecka. Jej gorąca dusza pragnąc pracy dla 
Boga, znalazła w swym życiu czas na poświęcenie, na urabianie du­
szyczek tych dzieci. Kocha je, już i tę małą Marysię pokochała, 
choć zna ją dopiero od pięciu m inut. A dziecko tuli się do niej 
jak spłoszony ptak...

Powoli, składa Janka brudne rączki dziecka do kró tk ie j mo- 
dlitewki, k tórą mała powtarza ze wzruszeniem.

Już skończyły, teraz dziewczynka zarzuca ram iona na szyję 
swej nowej przyjaciółki. —  Będę mogła tu  jeszcze przyjść? —  
Tak dziecino, kiedy tylko zechcesz. —  I m ała wybiegła, lekko jak 
ptaszek, mając w serduszku nieznane dotychczas uczucie nadziei.

Janka jest teraz sama. Oczy przym knęła, a splecione ręce 
opuściła na kolana, czuje się taka wyczerpana... P rzed zam knię­
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tymi jej oczyma stoją ciągle te duże pełne łez przesm utne oczy 
dziecka... Słyszy jej drżący głosik. „M amusia tak  płakała... Ma­
musia często płacze...11 I to naiwne a tak  okru tne tłum aczenie 
„Bo jej tatuś jest poganin '4.

I nagle dreszcz ją przechodzi. Serce ściska jakaś okrutna 
trwoga, a z ust wydobywa się łkanie... O Zbyszek!

Czy kiedyś, kiedyś i ona nie będzie taką mamusią, która 
często płacze... Czy nie będzie widzieć w oczach dziecka, swego 
dziecka, tego wyrazu tak okru tnej rozpaczy. I to z jej własnej 
winy! Jej, bo nie um iała, bo nie chciała odepchnąć tej niebezpiecz­
nej miłości...

I ta miłość, k tóra jeszcze przed chwilą śpiewała jej w duszy, 
oprom ieniała życie, wydaje jej się teraz nikłą. Bladym, nieuchw yt­
nym cieniem, k tóry  zawsze wymknie się z rąk  m ających go już 
pochwycić!

Ta miłość? ale ona nie może być w Bogu ugruntow ana, 
w Bogu, k tó ry  jest wieczny i k tóry  sam tylko może naszym ludzkim 
uczuciom dać coś ze swojej wiecznej trwałości...

O mój Boże!...
Pani N. usłyszała i otworzyła drzwi z drugiego pokoju. Zo­

baczyła córkę na kolanach przed figurką N iepokalanej i usłyszała 
słowa: „M atko ra tu j m nie, cierpię, dodaj siły“ .

U spokojona, niepostrzeżenie drzwi zam knęła, pewna zwycię­
stwa dobrej sprawy w sercu swej córki.

Kilka słów o śpiewie kościelnym
W myśl łacińskiego przysłowia: „qui cantat bis o ra t“ czyli 

„kto śpiewa ten podw ójnie się m odli“ , śpiew pieśni religijnych 
w czasie nabożeństw a byłby napraw dę rzeczą doniosłą, gdyby miał 
charakter oddania należytej czci Bogu, jako naszemu Stwórcy 
i najlepszem u Ojcu, k tórem u wszystko zawdzięczamy.

Celem jednak  nadania tem u śpiewowi charak teru  praw dzi­
wej pobożności, głosy i tony muszą być łagodne i m elodyjne, a nie 
jak to n ie jednokro tn ie ma miejsce, tak przeraźliwe jak na scenie, 
co pow oduje bardzo często śmiech wśród w iernych, zgrom adzo­
nych w kościele na modlitwę.

N astępnie śpiewający na chórze winni stanowczo tak  się 
urządzić, by w chwili Podniesienia, kiedy wszyscy musimy być 
najbardziej skupieni, tak  organy jak i śpiewy zamilkły, ponieważ 
jest to najuroczystszy m om ent dokonania przez Pana naszego J e ­
zusa Chrystusa Swej Bezkrwawej Ofiary.



I tylko miłość...
Życie ludzkie jest dla każdego nieocenionym skarbem . Każdy 

człowiek pragnie żyć, i to żyć szczęśliwie. Jest jednak tragedia, 
która odbiera chęć życia, a nierzadko łączy się z upodleniem . T ra­
gedia tak  straszna, że wzdryga się przed nią myśl ludzka. Tragedia 
niemal odwieczna i zwyczajna —  tragedia nędzy. Buntuje się prze­
ciw niej całe nasze człowieczeństwo.

Ale i w trudnych czasach, zwłaszcza dzisiejszych, kiedy to 
coraz silniej daje się człowiekowi we znaki „ciężar i upalenie 
dnia“, kiedy widmo torby żebraczej nawiedza coraz częściej sze­
regi inteligencji, potrzeba szukać odpowiedzi na ten dręczący 
problem .

— Gdzie, jak gdzie, ale w katolicyzmie chyba musi być roz­
wiązanie tej denerwującej zagadki!

Niewątpliwie!... ale rozwiązanie zagadnienia ubóstwa dy­
k tuje nie tyle goły rozum, jeno raczej serce chrześcijańskie.

Nie wyruguje nędzy z życia sama społeczna sprawiedliwość. 
Rany wynikłe z niedoli wygoić można balsamem miłości, tej mi­
łości, k tórej treścią wyrównanie braków  pozostałych z niedopeł­
nienia sprawiedliwości, a hasłem poświęcenie i ofiarność.

Miłość rozumna, ta, k tóra nie dogadza nam iętnościom i nie 
ustępuje we wszystkim, ta  może być surową, ale zarazem może zła­
godzić zastosowanie surowej sprawiedliwości.

Sprawiedliwość, choć musi być podstawą życia społecznego, 
nie zdoła zapobiec wszystkim krzywdom, nie usunie tej licznej 
biedy i nieszczęść, pochodzących z nierozwagi, z nieświadomości, 
albo z niedoskonałości rzeczy ziemskich. Tylko miłość usłużna, ży­
czliwa, dająca ze swego i z siebie przychodzi z pomocą wszystkim, 
którym  nikt krzywdy nie wyrządził, a którzy  mimo to cierpią...

Ale sam arytańska miłość, zwana miłosierdziem , musi objąć 
wszystkie potrzeby biednego; nie wolno jej ślizgać się li tylko po
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powierzchni potrzeb ciała; ma ona dosięgnąć ran i trosk duszy 
samej, bo chrześcijańska miłość pragnie, aby i wszystkie struny 
duszy ludzkiej na wyższą, duchową, Bożą symfonię były na­
strojone.

Miłość sam arytańska w zasadzie jest uniw ersalną, nie znosi 
wyłomu, obdarza wszędzie i wszystkich. W praktyce jednak, po­
nieważ nie idzie na oślep, i nie jest egzaltacją uczucia, ani kapry­
sem, ale rozum nym  czynem, skoro nie zdoła objąć wszystkich —  
czyni wyróżnienie: wybiera tego, k tóry  jest jej bliższy...

M iłosierdzie więc, jako idea znajdująca najrozm aitsze formy 
realizacji, w istocie swej jest aktem  miłości bliźniego, przede 
wszystkim skierowanym dla dobra jego duszy, a następnie jego 
ciała. Kto o tym zapom ina, ten może co najwyżej zabliźnić m ate­
rialne rany nędzy ludzkiej, ale nie położy im kresu, gdyż źródło 
ich, to jest nędza m oralna, zostało n ietknięte...

Skoro za tym plan działalności apostołów  miłosierdzia iest 
skierowany do opieki tak  m aterialnej, jak  i m oralnej nad bied­
nymi rodzinam i chrześcijańskim i, dlatego ideałem tego program u 
miłości sam arytańskiej będzie rodzinę ubogą podstawić za rodzinę 
swoją, a raczej rodzinę swoją w rodzinie ubogiej rozszerzyć.

—  Cóż może być wznioślejszego i bardziej wzruszającego 
nad taki ideał?

—  Tak! to jest po chrześcijańsku, w duchu św. W incentego 
pojęte i odpowiednio praktykow ane miłosierdzie... Ono nie pod­
kreśla różnic stanowych, przeciw nie jest najpotężniejszym  środ­
kiem zbliżenia klas, i pod tym względem prócz swej wartości nad­
przyrodzonej posiada pierw szorzędne znaczenie społeczne. Życie 
społeczne uporządkow ać można jeno w imię tej miłości! Ją przy­
niósł z nieba Jezus Chrystus. On to swoją miłością Boskie m iło­
sierdzie okupił. Święty W incenty zaś, ów wielki miłośnik nędzarzy, 
cierpiących na łożach boleści, wydziedziczonych tego świata — 
miłością czynną goił rany dusz i ciał, zadane przez okrutną rewo­
lucję, miłością, k tó ra  jest jedynym lekiem na choroby ludzkości...

Bo... miłość i pokój —  to wieczne nakazy dnia...
L. S.

M edaliki, M anualiki, D yplom y do przyjęć do Stow. Dzieci Marii najlepiej 
zamawiać w Redakcji Rocznika Mariańskiego, Kraków Stradom 4.

Wodę z Cudownego Źródła w Lourdes wraz z nowenną do Niepokalanie 
Poczętej w ysyłam y natychm iast. Drobne ofiary przeznaczamy na cele kościelne. 
Adres: Rocznik M ariański, Kraków Stradom 4 albo XX. Misjonarze, Kraków —
Stradom 4.



Tchję dżu tiao hao...
Przed niedawnym czasem objeżdżając naszą P re fek tu rę  wstą­

piłem do P  ing hsiang. Spotkałem  tam  dwóch młodych ludzi — 
katechum enów , zwiastujących wspaniale przebudzenie się powiatu 
Ku-lu do przyjęcia nauki Chrystusowej. P rzed dwoma m niej wię­
cej laty wspomniani wyżej dwaj młodzieńcy zasłyszeli coś o religii 
katolickiej od nieznanego chrześcijanina na targu, a był to jeden 
z wędrownych katechistów. W pierwszej chwili nie zwrócili zbyt 
wielkiej uwagi na usłyszane prawdy. Po powrocie do domu, jakiś 
glos wewnętrzny wciąż ich upom inał, mówiąc: „Tchję dżu tjao 
hao“ —  religia katolicka jest prawdziwa. Kiedy ten glos poprzez 
cały szereg dni nie ustawał ich upom inać, zaczęli wreszcie dopy­
tywać się: „Caj nali jou Tchje dżu tjao“ —  gdzież mamy szukać 
tej religii prawdziwej? Ponieważ chrześcijanie z pow. P"ing hsian 
są skupieni wyłącznie na północy powiatu, na pograniczu między 
pow. Ku-lu i P ing hsiang, nie mogli przez dłuższy czas znaleźć ni­
kogo, ktoby ich mógł skierować do jakiegoś ośrodka chrześcijan. 
Wreszcie ktoś im powiedział, że w mieście pow. Nan-ho, odległym
o 25 kim. na zachód od P ’ing hsiang, istnieje przychodnia oczna, 
założona przez ks. dr. Szuniewicza, 'tam więc można dowiedzieć 
się o nauce katolickiej. Na drugi dzień wybrali się z tobołkami 
w drogę. Po przybyciu do m iasta N an ho z łatwością odszukali 
przychodnię oczną. Pracujący tam katechista-infirniarz Żen-ly 
czchuen przyjął ich sercem otwartym , pełnym radości. Goście ba­
wili u niego tydzień cały, spędzając czas na dysputach religijnych. 
Mniej więcej, w tym samym czasie p lan  otwarcia przychodni ocz­
nej w mieście P ing hsiang dojrzał zupełnie. W ynajęto 2 małe 
domki za cenę 80 zł. rocznie i przystąpiono do ich odnowienia. 
W łasne na ten sam czas przypada też pow rót naszych dwóch zna­
jomych z miasa Nan ho. Jakież było ich zdziwienie i radość zara­
zem, kiedy we własnym mieście mogli spotkać naszego katechi-
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stę-infirm arza i tu  w rodzinnym  mieście kontynuow ać swe stu ­
dia nad religią katolicką. Jak  pączki kwiatów pod prom ieniam i 
słońca, tak  i te dusze spragnione praw dy zaczęły się szybko roz­
wijać i coraz głębiej rozum ieć istotę katolicyzm u, że z miłości po­
częty ku miłości dąży i wszystkich ludzi chce tą  miłością ogarnąć. 
Ożywieni duchem gorliwości naw racania sami stali się żarliwymi 
propagatoram i w iary i dziś wybrane grono katechum enów  liczy 
już jakie 40 do 50 osób. Dziwnymi drogami prowadzi Pan Bóg 
dusze ku prawdzie.

Ks. Staicarski, m isjonarz.

m C W  M ' M' :x  k; x -  >:k-' ' x  k  k  

Wieści z W enchow
Przechodzę dziś koło naszej szkoły św. W incentego w W en­

chow. Szkoła ta ma praw a publiczności i uczęszczają do niej 
chłopcy tak katolicy, jak i poganie. Wszyscy słuchają jednak wy­
kładu religii, a nawet i poganie biorą czynny udział w naszym ży­
ciu katolickim .

Dziś właśnie młodzież wysypała się po lekcjach na ulicę, w ra­
cając do domów. Zobaczyli mnie, zaraz garną się, by słówko p rze­
mówić. Dochodzi mych uszu radosna nowina. W skazują mi chłopca 
i oświadczają, że chce być ochrzczonym. W ypytuję o szczegóły 
i dochodzę, że chłopiec ma la t 12, rodzice poganie. Ojciec poganin, 
w nic nie wierzy, ani bożków nie czci, ani Boga. M atka gorliwie 
czci diabełki. Chłopiec rodzicom oznajm ił swoją wolę. Ojciec nic 
nie ma przeciwko tem u, powiada mu: „Możesz sobie czcić, co ci 
się podoba41. M atka w tym w ypadku nie ma żadnego głosu. Chło­
piec poznał religię świętą przez uczęszczanie do szkoły katolickiej, 
przesłuchanie słowa bożego. Podziałał i przykład, bo przed paru  
dniami k ilku  jego kolegów' przyjęło chrzest św.

P rzed dwoma dniami rozeszły się na w akacje zimowe dzieci 
naszych dwóch katechum enatów , chłopców i dziewcząt. Na dale­
kich wnioskach zapadłych trudno nam otw ierać szkółki dla dzieci. 
To niepodobne. Mamy zatem dwie szkoły centralne dla chłopców 
i dziewcząt, ale tylko do nauki katechizm u. Zabieram y takie dzieci 
do m iasta, codziennie uczęszczają do kościoła, m ają systematyczny 
wykład praw d wiary św., często się je egzam inuje, by się przeko­
nać, jakie robią postępy. Pozostają ustawicznie nasi chłopcy pod 
nadzorem  i kierownictwem  trzech wypróbowanych katechistów  —  
nauczycieli. Dziewczęta pod okiem zakonnic chińskich. Z początku
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nauka idzie bardzo trudno, dzieci pojęć chrześcijańskich zrozu­
mieć nie mogą, tak one odmienne od pogańskich, wśród których 
wyrosły. Trzeba ośm miesięcy czasu, by dostatecznie pojęły, zgrun- 
towały, pokochały i z przekonania praktykow ały wiarę św. Ale 
odchodzą na wsie swoje z całym entuzjazm em , po chrzcie, po spo­
wiedzi, po Komunii św. Rocznie około setka chłopców i setka 
dziewcząt przesuwa się w ten sposób przez nasze progi.

Są inne wypadki, katolicki chłopiec, w braku innej, bierze 
pogańską dziewczynę za żonę. Pytam y się, czy ona chce się nawró­
cić? Zawsze odpowiada, że tak. Ale trzeba ją pouczyć. Cała jej ro­
dzina pogańska. Po ślubie za późno będzie uczyć się katechizm u. 
Zatem zobowiązujemy ją, że musi przyjść do katechum enatu  na 
parę miesięcy. Słucha wykładów, uczy się, bo nie ma innych obo­
wiązków. Zakonnice doglądają. Wyuczy się, prosi sama o chrzest, 
a potem ślub. Tego roku taka jedna pogadanka z trwogą przekra­
czała progi katechum enatu. Co to będzie! Po paru tygodniach po­
wiada: „A to ja nie wiedziałam, że religia katolicka taka piękna, 
kiedy wrócę do rodziców na wioskę, wszystkim będę opowiadała, 
jak to dobrze czcić prawdziwego Boga“ .

Mamy także i sierociniec dla dziewcząt. Przyjm ujem y dzieci 
w ostatecznej nędzy m aterialnej i m oralnej. K iedy dziewczynie 
grozi śmierć, bo jej rodzice nie chcą żywić, chcą ją po prostu za­
bić, powiadamy im: dajcie nam to dziecko. Jeszcze parę groszy 
damy im za nie. K iedy rodzice chcą sprzedać dziecko w ręce po­
gańskie ku wiecznej zgubie, powiadamy im : oddaj nam je, my je 
wychowamy. T tak zakład zawsze pełen. K iedy dorastają, wyda­
jemy za mąż za katolików. Często nadchodzą mnie rodziny, bar­
dzo biedne, w nędzy i chcą nam oddać dziewczynkę. Zbiedzone to, 
obdarte, prostaczek. Serce się kraje. W tedy w duszy mojej stacza 
się walka. Serce mówi, przyjm ij, widzisz jaka nędza, głód. Rozum 
powiada: takie dziecko trzeba chować aż do 18— 19— 20 roku 
życia, do zamążpójścia i zakłada się jedną nową rodzinę katolicką. 
Ile to kosztuje przez tyle lat! Z drugiej strony za te pieniądze 
w katechum enacie naszym możemy dać wychowanie religijne naj­
mniej 8— 10 jednostkom . Za te same pieniądze przyjm ując sierotę, 
dajemy Kościołowi jednostkę jedną, jedyną; przyjm ując dzieci do 
katechum enatu, dajemy Kościołowi jakie 8— 10 jednostek. Zatem 
rozum musi b rać górę, choć serce targa się w kawałki. Najlepiej 
byłoby jedno i drugie robić, ale na to trzeba mieć fundusze!

Z końcem półrocza co za radość na egzaminie. Dzieci świe­
tnie odpowiadają, rozumieją, odpierają zarzuty, dzieci rok żyły po 
katolicku. Te nabożeństwa okazałe, uroczystości, przykład drugich, 
słowo boże, to im na zawsze zostanie w pam ięci i podnosić je bę-



105  -

(Izie na duszy. Są dumne, że należą do Kościoła katolickiego. Na 
wsi będą uczyć braci i siostry i sąsiadów.

Nie mówiąc o sierocińcu, same te dwa katechum enaty  ko ­
sztują nas rocznie około 800 dolarów  am erykańskich. Szkoła u pań ­
stwowiona dla chłopców drugie 800 dolarów rocznie. Skończyliśmy 
rok 1936, ale zdaje się, że nie otworzymy tych szkół w roku 1937. 
W ażniejsi są katechiści. Co mamy, musimy obrócić na katechistów , 
bo inaczej stanęłaby cała ewangelizacja. Szkoły muszą paść ofiarą 
biedy. Z lękiem myślę o tym.

W tym w ypadku nie mogę jednak  milczeć. Misje nie są w ła­
snością jednego księdza m isjonarza, ale należą do całego Kościoła. 
Niech w ierni katolicy zastanowią się nad tym i sami wypowiedzą 
się. Jedynym  wyjściem natychm iastowa pomoc wydatna. Może 
jednostki mają fundusze zbyteczne, może poszczególne parafie 
urządzą składki na ten cel, pomoc gwałtownie po trzebna.' Zw ra­
całem się o pomoc do Francuzów, Anglików, wszyscy mówią P ol­
ska ma tak mało misyj, Polacy wszyscy gorliwymi katolikam i, to 
nie podobne, by wam nie dali pomocy.

Ojciec św. chce nam  oddać w najkrótszym  czasie całą misję 
W enchow i utw orzyć w Chinach drugą p refek tu rę  polską. N asu­
wają się jednak olbrzym ie trudności. Jeżeli my Polacy teraz ani 
jednej parafii utrzym ać nie możemy, a w dystrykcie W enchow jest 
ich obecnie 9, jeżeli my dzieł istniejących podtrzym ać nie p o tra ­
fimy, cóż mówić o utrzym aniu i rozwoju całości?

Za najważniejsze uważam szkoły katechizm owe, bo ratu je 
się dusze, otw iera się im bezpośrednio niebo, buduje się Kościół 
żywy, stwarza się podstawy pod naw rócenie całego narodu pogań­
skiego, wprowadza się ten naród w jedną wielką rodzinę katolicką, 
której głową widzialną Papież, a ostateczną niewidzialną sam
Bóg.

Ks. Paweł K urtyka  —  m isjonarz.

CHRYSTUS Z NAMI
Konferencje o Najśw. Sakramencie Ołtarza otrzymają 
jako premią wszyscy abonenci, którzy pospiesznie 
złożą prenumeratę za Rocznik Mariański. Pamiętajmy 
zawsze się przyczyniać do rozwoju naszego pisma 

mariańskiego!



Krótkie odpowiedzi na zarzuty przeciw religii

Istnienie Boga

I. Bóg n ie  istn ieje!
1. Czy zechcia łbyś mi udow odnić, że Bóg nie istn ie je?  Tw ierdzisz 

przeczeniem . U dow odnij, jeśli łaska. M ędrzec n ie  tw ierdzi nic, czego nie 
udow odni.

2. „N ikt jeszcze n igdy nie przytoczył, m ów ił W olter, żadnego  dow odu 
przeciw  istn ien iu  Boga“. Czekam  n a  tw oje.

3. N ajlepszym  dow odem , że Bóg istn ie je  jes t to, że jes t ustaw icznie  
zw alczany. Nie zw alcza się zaś tego, k to nie istn ieje.

4. „N iem ożliw ość, w ja k ie j się zn a jd u ję , udow odnien ia , że Bóg nie 
istn ieje, o dsłan ia  Jego istn ien ie" (La Bruyfere).

5. „Ateizm jest absurdem , k tó rego  n ie  chcia łbyś g łośno  w ym ów ić 
przed tw ym  psem  z obaw y podniecen ia  in s ty n k tu  zw ierzęcia" (L am artine).

II. Świat utworzył się sam.
1. Oto zegarek. U trzym ujesz, że zrob ił się sam ? Otóż, jeśli zegarek 

dom aga się zegarm istrza , jak m ożesz u trzym yw ać, że ten  o lb rzym i zegar 
gw iazd, św iatów  i p ó r ro k u  u tw o rzy ł się sam ?

2. S po jrzy j na ten sam olo t; czy zrob ił się on sam ? D om aga się on 
inżyniera. Św iat także.

3. Nie m a sk u tku  bez p ro p o rc jo n a ln e j p rzyczyny. Św iat jest sku tk iem : 
gdzie jego przyczyna?

III. Świat zaw sze istniał.
1. N auka udow ad n ia  coś w ręcz przeciw nego. P oczątkow o  by ła to o l­

brzym ia  m asa p łynna. N asza ziem ia, oderw an a  od tej m asy, w łożyła 50 m i­
lionów  la t na och łodzen ie się; potem  d op iero  zaw iło  się życie. Skąd się 
w zięła ta  m asa?  Skąd się wzięło życie?

3. Choćbyś n aw et p rzypuścił, że św ia t nie m iał początku , to  jesteś 
zm uszony p rzy zn ać  m u przyczynę.

IV. Sam orodztwo wyjaśnia życie.
1. P as te u r i T yndall udow odnili oczyw istym i dośw iadczen iam i, że byt 

żyjący  m oże pochodzić w yłącznie  z innego żyjącego. S am orodztw a zatem  
nie ma.

2. P rzypuściw szy  naw et sam orodztw o, to m a te ria  n ie  m oże dać ży­
cia. gdyż go nie po siad a ; byłaby  ona w tym  w ypadku  ty lko  czynnikiem  
p rzekazu jącym , a nie p rzyczyną życia. A sk ąd  pochodzi życie?



V. Przez kolejne ew olucje materia utw orzyła m inerał, roślinę, zw ie­
rzę, człowieka.

1. W y jaśn ij m i n asam p rzó d  skąd  się w zięła ta  m a te ria?
2. W  ja k i sposób „b ezw ład n a44 m a te ria  p o ru szy ła  się? W  ja k i sposób 

„n ieożyw iona4" m a te r ia  stw o rzy ła  życie? W  jak i sposób „bezm yślna44 m ate ria  
w ytw orzy ła  in te ligencję  ludzką?

3. Poniew aż m a te r ia  się p rzek sz ta łca  i rozw ija , p o p ro ś ją  więc, by 
mi z ro b iła  m uchę, kw iat.

4. W iedza  lu d zk a  p o tra fiła  sk o n stru o w ać  sam olo t; gdy on  rozw ija jąc  
się będzie  m ia ł m łode, chętn ie  za trzy m am  sobie parę.

VI. Św iat jest skutkiem  przypadku.
1. P rz y p ad ek  nie oznacza b ra k  p rzyczyny. D achów ka spada ci na 

głow ę; pow iesz, że to p rzyp ad ek . Lecz ten  p rzy p ad ek  m a przyczynę: w ia tr, 
k tó ry  u n ió sł dachów kę.

2. Gzy p rzy p ad ek  m oże zbudow ać pałac, dom ? A czy św ia t m ógłby 
zostać  u tw o rzo n y m  przezeń?

3. W eź 10, 100, 1.000 m ały ch  ku l; rzuć je  w sa li, lecz w ten sposób, 
by one w sw ym  biegu n igdy się z sobą  n ie  zetknęły... A ty byś chciał, żeby 
te m ila rd y  gw iazd, w ich zaw ro tn e j szybkości m atem atyczn ie  kon ty n u o w ały  
sw ój bieg i to przez czysty  p rzypadek .

4. Cóż to  się z d a rza  p rzy p ad k iem ? To, czego nie p rzew idziano , to 
co jes t n ie reg u la rn e , to  na  co nie m ożna liczyć. Lecz w e w szechśw iecie 
w szystko jes t p rzew idziane , reg u la rn e , niezm ienne. W y ciągn ij sam  w niosek.

V II. N ie ma potrzeby pierw szego m otoru, by w yjaśnić ruch.
1. W tedy  m usisz pow iedzieć, że m a te r ia  da je  sobie sam a ru ch ; i m u ­

sisz p rzek rzyczeć  uczonych , gdyż jednym  zam achem  p o dkopu jesz  w szystk ie 
rach u n k i m echanik i.

2. Zgaś św iecę, czy ośw ieci się sam a? Czy bez w ybuchu  p ro ch u  ku la  
a rm a tn ia  opuśc i lufę?

3. Gdy w siądziesz do pociągu , każesz m aszyniśc ie  schow ać m aszynę; 
pociąg  m usi bow iem  sam  od jechać , gdyż m a te ria  d a je  sobie sam a ruch

VIII. U trzym ujesz, że Bóg nie m iał początku?
Któż Go w ięc uczyn ił?  Inn y ?  Lecz ten  inny byłby  Bogiem . Czy Bóg 

uczynił się sam ? Lecz, by się uczynić, trzeb a  ju ż  istn ieć; a gdy się istn ieje , 
nie m a po trzeb y  czynić się. X.

NAJŚWIĘTSZA
A gdy ból serce ran i,
Je st z nam i do  osta tk a , 
N iebieskich  k ra in  P an i —

Swym  pośredn ictw em  drogim , 
D otyka duszy w nętrza.
P rzed  P anem  sta je  —  Bogiem

To —  M atka. N ajśw iętsza.
W  cichej w ieczoru  m ow ie, 
Co szare  m gły rozw ija , 
P o w raca  p okó j w słowie:

M aria.
W acława Gołębiowska.



Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii
Z d z ia ła ln o śc i  Dzieci Marii  w e  Lwowie w  Szp ita lu  Pow szech n y m

Po odejściu  zimy, k iedy cały św ia t w raz z p rzy ro d ą  b u d z i się do ży­
cia, tak  sam o i S tow arzyszenie  nasze ja k  gdyby się obudziło  i postanow iło  
dać znać  choć trochę  o sobie, że w ogóle istn ie je . U chw aliły  w ięc Dzieci 
M arii n ap isać  pierw sze sp raw o zd an ie  z rozw oju  sw ego S tow arzyszen ia  i za­
łączyć go do „R ocznika M ariańsk iego44. P isem ko to w szystk ie p ren u m eru ją  
i czy ta ją  go w w olnych chw ilach  z chęcią, ta k  sam o ja k  wiele innych . — 
Stow arzyszenie  to zostało  założone m oże w tru d n ie jszy ch  w aru n k ach  niż 
inne, po pierw sze, nie m iało sw ojej sali i było za leżne  od w ładzy św ieckiej, 
a po d rug ie : każd a  z Dzieci M arii p racu je  w  szp ita lu  p rzy  chorych , czy też 
p rzy  in n e j pracy , tak  że tru d n o  je j choć n a  chw ilę o derw ać się od obow iąz­
ków. Je d n ak  M atka N ajśw iętsza chciała  m ieć tu  S tow arzyszen ie , bo k ieru je  
n im  i pom aga nam  we w szystkim . —  S tow arzyszen ie  to  zostało  założone 
27 la t tem u. tj. 1 listopada 1911 r. Dzień ten, 1 lis to p ad a , w ielk i i w ażny 
d la  całego Kościoła kato lickiego, d la  S tow arzyszen ia  był tym  w ażniejszym  
i pam iętnym , że tego d n ia  odbyło  się p ierw sze  zeb ran ie  i p rzy jęc ie  tych. 
k tó re  k iedyś m iały  zostać Dziećmi M arii. Po nabożeństw ie  tego dn ia  o godz. 
2., odpraw ionego  przez Czcig. Ks. D y rek to ra  na in tencję  S tow arzyszenia  
w kap licy  SS. M iłosierdzia, p rzy ję ło  88 osób m edale  do  „A niołów  S tróżów 41, 
z m odlitw ą na  u stach  do naszej u k o ch an e j M atuchny, żeby m ia ła  sw^oje 
dzieci w opiece i pom agała  im w  rozw oju  S tow arzyszen ia  i różnych  u m a r­
tw ieniach . —  Z ebran ia  odbyw ały  się reg u la rn ie  w n iedzielę z S. D yrek torką , 
a raz  na  m iesiąc z Czcig. Ks. D yrek torem . O bow iązki D y rek to ra  p rzy ją ł 
śp. Czcig. Ks. Józef Sokołow icz, a S. D y rek to rk ą  zo sta ła  śp. Czcig. C. J a d ­
wiga Ja ro ń . W dw a la ta  późn iej, tj. 1913 r., odbyło  się b ard zo  u roczyste  
przy jęcie  p ierw szych Dzieci M arii, do k tó ry ch  Czcig. Ks. D y rek to r gorącym i 
słow y przem ów ił i zap a lił w nich m iłość do N ajśw iętsze j M atki. Cieszyły 
się w szystk ie bardzo , w idząc, że S tow arzyszen ie ich  odn iosło  sk u tk i, sta jąc  
się co raz  siln iejszym  i co raz  w ięcej p rzyp ływ a cz łonk iń . —  Ale trw ało  to 
niedługo, gdyż m usia ło  się zrob ić  d łuższą p rze rw ę  —  a to  aż n a  6 la t — 
z pow odu śm ierc i naszego Czcig. Ks. D y rek to ra . Ale M atka N ajśw . czuw ała 
nad  S tow arzyszeniem  i nie da ła  m u upaść, gdyż po  6 la tach  d osta ło  ono 
now’ego op iekuna, k tó ry  w raz z cz łonk in iam i z a b ra ł się gorliw ie do pracy . 
Po p a ru  la tach  Czcig. Ks. D yrek to r został p rzen iesiony  i S tow arzyszen ie 
znow u się zachw iało , aż d op iero  Czcig. Ks. J. K om inek  po d n ió sł i pobudził 
go do życia, zos ta jąc  rów nocześn ie  D y rek to rem , a  S. D y rek to rk ą  zosta ła
S. A leksandra . W y b ra ło  się za raz  now ych u rzędn iczek  i S tow arzyszen ie  szło 
znow u trybem  poprzedn im . W r. 1932 17 styczn ia , u rząd z iły śm y  sobie u ro ­
czysty op ła tek , na  k tó rym  zaszczycili nas sw ą obecnością  Czcig. Ks. Mixsa, 
Czcig. Ks. K apelan  i Czcig. Ks. D yrek tor. U roczystość ta  zakończona została
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w esołą zabaw ą i lo te rią  fan tow ą. Od tego czasu  u rząd zam y  b ardzo  często 
p rzedstaw ien ia , a zaw sze n a  d ob re  cele, na  k tó re  b a rd zo  często p rzychodzą  
wyższe w ładze cyw ilne i W iel. P an  D yrek to r. —  W  r. 1932 Czcig. Ks. Ko­
m inek  zosta ł p rzen iesiony  do K rakow a, a m yśm y d o sta ły  now ego Ks. Dy­
rek to ra , K apelana  z naszego  szp ita la , Ks. A. Z abrzysińsk iego , k tó ry  choć 
z p rzerw am i przez sw ą chorobę, je s t naszym  D y rek to rem  aż dotychczas, 
bo b a rd zo  k o ch a  to  S tow arzyszen ie . —  D aw niej nie b ra ły  Dzieci M arii 
u dzia łu  w p rocesjach  i u roczystośc iach  kościelnych, bo n ie  było S to w arzy ­
szenie ta k  silnie zo rgan izow ane, aż d op iero  p a rę  la t tem u, k iedy  sta ło  się 
silne i kup iło  sobie now y sz tan d a r, w ystępu je  już  pub liczn ie  i b ierze  udzia ł 
we w szystk ich  u roczy sto śc iach  kościelnych . Pośw ięcono  sz ta n d a r b ardzo  
uroczyście , je s t on  b a rd zo  ładny , a le  za  to n as b ardzo  dużo kosztow ał. T ro ­
chę p ieniędzy zeb ra łyśm y  z odeg ranych  p rzedstaw ień , ja k :  „ Ire n k a “, „O braz 
M atki B oski“ , „N ow y R o k “ i „B ern ad e tk a" . P a rę  razy  g ra ły śm y  u XX. Z m a r­
tw ychw stańców , a  d o chód  przeznaczy łyśm y na  b iedne s ie ro tk i w tym  za ­
kładzie. Po każdym  p rzed staw ien iu  i w iększych u roczystośc iach  u rząd zam y  
sobie zaw sze w spó lną  fo to g ra fię . Co ro k  m am y —  ty lk o  d la  Dzieci M arii — 
re k o le k c je  w n aszej kap licy , a co m iesiąc jest w spó lna  K om unia św. Na 
Boże C iało a d o ru jem y  cały  dzień  p rzy  N ajśw . S ak ram encie , zm ien ia jąc  się 
co godzinę. W  r. 1936 z pow odu choroby  Czcig. Ks. D y rek to ra , został przez 
p arę  m iesięcy naszym  D yrek to rem  Czcig. Ks. S up erio r K ałężny. D yrek to rk ą  
zosta ła  Czcig. S. S tan isław a , k tó ra  z a jm u je  się b ard zo  go rliw ie  i z w ielką 
chęcią  w szystk im i p rzed staw ien iam i, k tó re  w y m ag ają  w ielkiego tru d u
i p racy . W e w rześn iu  1936 r. odegra łyśm y p rzed staw ien ie  w Sokole IV pt. 
„Z aręczyny M ałgosi", b y ła  je d n a  d ek lam ac ja  i na  końcu  tan iec  k rakow ski. 
Czysty dochód  w ynosił p rzesz ło  100 zł, a zos ta ł p rzeznaczony  na  dzw ony 
do M atki Boski O s tro b ram sk ie j we Lw ow ie, z  okazji roczn icy  Jub ileuszu  
Ks. A rcyb iskupa T w ardow skiego . O sta tn ie  p rzed staw ien ie  jak ie  odegrałyśm y 
to było d n ia  30 styczn ia  1937 r. pt. „K rólow a Jad w ig a  na W aw e lu “, było 
dwie dek lam acje  i po tem  kom edia  „W am  się ła tw o  śm iać“. P ieniądze 
z p rzed staw ien ia  obróciłyśm y na  pokrycie  kosztów  b ea ty fik ac ji K rólow ej 
Jadw igi. P o tem  jeszcze raz  p ow tarzałyśm y  dla chorych , k tó rzy  z w ielką 
p rzy jem nością  sp ieszą na  tak ie  p rzedstaw ien ia , żeby sobie rozerw ać ciężkie 
chw ile sw oje j choroby . — W ielm ożny  P an  D yrek to r A. P ochoreck i, d a ł nam  
n iedaw no now ą salę, d la  Dzieci M arii ty lko , i z tej rad o sn e j okazji dnia 
13 g ru d n ia  1936 r. odbyło  się pośw ięcenie naszej sali i zarazem  oddanie 
się Dzieci M arii Sercu Jezusow em u, a potem  było zeb ran ie . Salę pośw ięcił 
nam  i p rzem ów ił do zg rom adzonych  Czcig. Ks. K alla. —  S tow arzyszen ie  n a ­
sze liczy obecn ie 68 Dzieci M arii i 10 a sp iran tek , a to d la tego  ta k  mało, 
że bardzo  dużo Dzieci M arii odeszło ze szp ita la . Je d n a k  m am y nadzieję, 
że M atka n asza  nam  dopom oże do dalszego rozw oju  i że co raz  w ięcej b ę ­
dzie p rzyp ływ ać członk iń . M atko N iepokalana  m iej nas w sw ojej opiece!

Janina D obrow olska, sekretarka.

S p ra w o z d a n ie  Dzieci M ari i  z R o h a ty n a
Chociaż już  lip iec  dob iega  końca , ja  m yślą w racam  do tak  drogiego 

każdem u sercu , a lem  w ięcej sercu  D ziecka M arii —  m iesiąca  m aja , k tó ry  
to m iesiąc obchodzim y zaw rze b a rd zo  uroczyście . Rów nież i w tym  roku 
rzew niej i m ocn ie j uderzy ły  nam  serca  na głos dzw onu  zw ołu jącego  na  p rze­
p iękne nabożeństw o  m ajow e.

To M atka nasza, to głos Je j najsłodszy , w zyw ał nas każdego dnia 
do stóp  K rólow ej P an i i M atki naszej!

P rzez cały  m iesiąc  codzienn ie  sp ieszyłyśm y do kościo ła , aby uczestn i­
czyć w N abożeństw ie m ajow ym .

I w idziało  się ta k  Dzieci M arii, ja k o  też dziatw ę ze S tow arzyszen ia  
Sw. Aniołów Stróżów , ja k  z całą  gorącością  duszy i se rca  zajm ow ały  m ie j­
sca u stóp tro n u  M arii w k ap licy  S ióstr M iłosierdzia, a lb o  też o taczały  o łtarz  
w kościele p a ra fia ln y m .
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K ończył się m aj. kończyły się nabożeństw a, a d la  naszego S tow arzy­
szenia  o sta tn i dzień  m iesiąca M arii m iał się zakończyć p iękną u roczysto ­
ścią — przy jęc iem  do S tow arzyszen ia  Dzieci M arii i do S tow arzyszen ia  Św. 
A niołów  Stróżów .

W  przede dn iu  w szystk ie  k an d y d a tk i p rzy stąp iły  do spow iedzi św. — 
a 30 m aja , w dniu  p rzy jęc ia  do K om unii św.

Po po łu d n iu  zaś tego d n ia  k an d y d a tk i, Dzieci M arii, ich rodzice i zn a­
jom i zebrali się w kap licy  SS. M iłosierdzia n a  o sta tn ie  n abożeństw o  m ajow e
i na  u roczystość S tow arzyszen ia : „na przyjęcie nowych członkiń*. Po n ab o ­
żeństw ie Przew . Ks. D yrek to r p rzem ów ił do obecnych —  w ykazu jąc  cel 
S tow arzyszen ia  — tłum aczy ł obow iązki w zględem  M atki N ajśw iętszej — 
oraz jak im i cno tam i odznaczać się pow in n a  każd a  ze S tow arzyszonych.

Po nau ce  Przew . Ks. D yrek to r p rzy ją ł do: Dzieci M arii 7 członkiń, 
A sp iran tek  7 członkiń , S tow arzyszen ia  Św. A niołów  S tróżów  19 członkiń , do 
A sp iran tek  Św. Aniołów S tróżów  13 członkiń.

Na zakończenie odśp iew ano  hym n Dzieci M arii „K rólow ej sw ej“
i Dzieci M arii rozeszły się z radością , m a lu jącą  się na  ich tw arzach  — 
a w sercu  z m ocnym  postanow ien iem , do śm ierci pozostać  w iernym  Dziec­
kiem  M arii. D aw niejsze Dzieci M arii rów nież były p rze ję te  chw ilą  te j u ro ­
czystości i ponow iły  ob ietn ice poczynione Najśw . P an n ie  w dn iu  przyjęcia.

P a rę  razy  do roku  dały  S tow arzyszone różne  p rzedstaw ien ia , a w czer­
wcu odegrały  w esołą bajeczkę  uscen izow aną. Goście rozchodzili się ro zb a ­
w ieni i rozśm ieszeni. Dziecko Marii.

Stow. Dzieci M ari i  z Rabki
Cześć N iepokalanej! —  I nasze g ro m ad k a  spod n iebieskiego płaszcza 

D ziew icy N iepokalanej, p ragn ie  dać znać o sobie. Pow iedzieć, że zebrane 
licznie w tu te jsze j p a ra fii pod  o p iek ą-sz tan d a rem  n a jczu lsze j N iebieskiej 
M atki odczuw am y nie ty lko  zew nętrzn ie , lecz i duchow o ciepło  i radość 
w naszym  S tow arzyszeniu . I ta k  zespo lone m iłością i chęcią p racy  dążym y 
do tego, byśm y sam e staw ały  się co raz  lepsze a i d rug ich  do cno ty  poc ią ­
gały, sp raw ia jąc  pociechę P. Jezusow i i K rólow ej se rc  naszych . P odnie tą  
u trzy m u ją cą  zap a ł to w spólne zeb ran ia , często  będące, pe łne  radości Bo­
żej, jak : „O płatek", „Święcone** itp. —  w spólne ad o rac je , na  k tó ry ch  zda 
się P. Jezus b ierze  serce k ażdej p rzyodzinej w n ieb ieską  suk ienkę, tj. m edal 
Jego N ajdroższej M atki. I pociech m oże n ajw iększej ja k  reko lek c je  nie 
szczędzi nam  Stow arzyszenie . Rok roczn ie  p rzy tu ln y  dach  o ch ro n k i SS. Mi­
łosierdzia  g rom adzi nas n a  reko lekcje  zam knięte . W  ro k u  tym  reko lekcje  
pozostaw iły  nam  n ieza ta rte  w spom nienie , odbyw ałyśm y m y je  p o d  k ierow ­
n ictw em  ks. M isjonarza, Czcigodnego ks. p ro feso ra  d ra  W ł. S taw inogi, k tó ­
rem u n a  tym  m iejscu  p rag n iem y  złożyć serdeczne Róg „zapłać** za piękne 
n auk i, pe łn ą  pośw ięcenia  i m ozolną p racę  nad  nam i. P o  rek o lek c jach  fala 
sk ruszonych  czystych dzieci N ajczystsze j Dziewicy, w sam  dzień Je j N iepo­
kalanego  P oczęcia pop łynęła  do Stóp Je j Syna, by k o rn ie  d z ięk u jąc  za 
o trzy m an e  łaski, p rosić  o dalszą  pom oc i opiekę, w  k tó ry m  to dn iu  u ro ­
czyście do naszego g ro n a  zostały  p rzy ję te  now e członk in ie , a  N iepokalana  
obficie w zm acn ia  sw e zastępy... ja k  b łęk it n ieba  p rzy słan ia  czasem  chm u rk a  
o łow iana, tak  i rad o ść  nasza  p rzechodziła  ]5odobne zasłonięcie, bo oto 
śm ierć ś. p. ks. Kan. J. S u row iaka  d a ła  się nam  odczuć boleśnie , gdyż 
u trac iły śm y  w Nim najlepszego, o d ob ro  nasze dbającego  O jca —  ks. Dy­
rek to ra . Lecz pocieszam y się, że i tam  w górze p am ię ta  o nas, u Tej. do 
k tó re j n as  ta k  m ozoln ie  p row adził, p rzed  zgonem  sw oim  w iódł nas jeszcze 
do Je j cudow nego m iejsca Częstochow y. Cześć Jego  pam ięci! Pam iętam y
0 Nim w m odlitw ach.

P rz esy ła jąc  tych  p a rę  słów  zapew niam y, że p ragn iem y  n ad a l iść m ęż­
n ie  n ap rzód , b łyszcząc św ie tnością  w^ojska n iebieskiego, pod  sz tandarem
1 m edalem  K rólow ej N iepokalanej i Je j na jczu lszą  i p rzem o żn ą  opieką!

R abka, lu ty  1937 r. Maria Bednarczykówna.
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N eopresbifcerzy:
1. Siedzą: X. Ornaf, X. Sw ierczek, X. W eissm ann, superio r i rek to r

Insty tu tu  teologicznego, X. Piórkow ski, X. Teodorow ski.
2. Stoją: X. Kozłowski, X. Szmaj. X. M ielechowski, X. Paszkiewicz,

X. Schletz, X. Ham erski, X. Szymkiewicz.
W szyscy Czcigodni XX. N eopresb iterzy  przyrzekli zawsze życzliwie 

popierać i rozpow szechniać Rocznik M ariański!

N ajczc igodnie jszem u Ju b ila to w i D y rek to row i SS. M iłosierdzia p ro ­
w incji w arsz . Ks. L eopoldow i P etrzykow i, N ajczc igodnie jszem u i n iezap o ­
m nianem u naszem u daw nem u Ks. D yrek to row i ślem y z głębi w dzięcznych
i szczerych serc ja k  n a jlep sze  życzen ia  w ro k u  jub ileuszow ym  25-lecia k a ­
p łań stw a  i pow in szo w an ia  godności D y rek to ra  S. S. M iłosierdzia  okręgu 
w arszaw skiego. —  K ró tko  n ies te ty  P rzezacn y  i C zcigodny Ks. D yrek to rze  
k ierow ałeś n aszym  S tow arzyszen iem . P o stać  T w a je d n a k  i o fia rn a , pe łna  
zapału  p ra c a  d la  chw ały  Boga i M atki N ajśw . i d o b ra  S tow arzyszen ia  — 
w w aru n k ach  ciężkich , bo w czasie  w ojny  św ia tow ej p o d ję ta  —  w y ry ła  się 
głęboko w n aszej pam ięci. Za n au k i duchow ne, za lekcje, p ogadank i, ro z ­
ryw ki —  za sz lach e tn ą  tro skę  o b y t m a te r ia ln y  n aw et —  tych zw łaszcza 
s tow arzyszonych , k tó re  w ich u ra  w o jen n a  rzu c iła  n a  obczyznę —  za w szy­
stko  n iech  Ci N ajczc igodnie jszy  Ks. D y rek to rze  z n aw iązk ą  zap łac i P. Bóg
i M atka N ajśw . i b łogosław i zaw sze i w e w szystk im .

K raków , N ow a W ieś —  Łobzów. W dzięczne Dzieci Marii.



Jak  cenią sobie Czciciele N iepokalanej Rocznik M ariański?

P rzew ielebny  O jcze R edaktorze!
Z w ielką p rzyk rością  przychodzi m i skreślić  ten  list. Od szeregu 

la t  p ren u m eru ję  m iesięcznik ku czci N iepokalanej M atki „C udow ny Meda- 
lik “ i nigdy n ie zalegałam  z zap ła tą  p ren u m era ty  —  w tym  ro k u  jednak  
nie p o trafię  tego uczynić. B ędąc w dow ą ze sk ro m n ą  pensją , m am  na u trzy ­
m aniu  n ieu leczaln ie  chorego syna i drug iego  siero tę , w y ch ow anka bezro­
botnego  od k ilku  la t; po łożenie s ta je  się coraz cięższe, w prost nie mogę 
podo łać  w ydatkom  n a  u trzym an ie .

Jeżeli Czcigodni O jcow ie m ogą m im o to p rzysy łać  m i m iesięcznik, 
by łabym  b ardzo  w dzięczną, jeżeli nie, to tru d n o , zniosę w pokorze i tę 
p rzy k ro ść  z pom ocą P. Boga. Może jed n ak  k iedyś w przyszłości przem ieni 
Bóg to m oje obecne ciężkie położenie  i pozw oli zw rócić zaciągnięte  zobo­
w iązan ie  w zględem  tego p ięknego pisem ka.

Proszę up rze jm ie  rozw ażyć m oją p rośbę i uczynić, co Przew ielebny 
Ojciec R ed ak to r uzn a  za stosow ne.

K reślę się z w yrazam i g łębokiego szacunku.
Rocznik chętn ie  p rzvsv łać  będziem y!

N. N.

H um or
N auczyciel m ów i uczniom  o ru ch u  ziemi.
— Ziem ia kręci się naokoło  słońca.
W sta je  m ały  Jas.

- A naoko ło  czego kręci się w nocy, gdy n ie m a słońca?

Z agadnien ia
1. W  jak i sposób m ożna zw ażyć okrę t, n ie w y jm u jąc  go z w ody?
2. Ja k a  jest różn ica  m iędzy ciepłem  a  zim nem ?
3. Dlaczego ru ry  p rzep ro w ad za jące  gorącą w odę z a m arza ją  szybciej 

aniżeli te, k tó re  p rzep ro w ad za ją  zim ną w odę?
4. D laczego w lecie jest ch łodn ie j w b ia łym  u b ra n iu , niż w czarnym ?

Szarady
1. P ierw sze w spak, w prost d rugie , trzecie,

Szukaj, —  znajdziesz  w alfabecie.
A w szystko  razem  p a tr ia rc h y  żona 

Z gadnij k to  ona?
2. L ite ra  i w y k rzy k n ik ; będzie z tego rzeka

I w yspa przez w ielk iego w sław iona człow ieka.
3. P ierw sze jes t to  lite ra , d rug ie  obiecuje,

W szystko  im ię poety , co p ieśn ią  czaru je .

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz



PO D Z IĘ K O W A N IA
D ziękuję  go rąco  N ajśw iętszem u Sercu  Jezusow em u, N ajśw iętszej Ma­

rii P an n ie  i św ię te j T eresie  od D ziecią tka  Jezus za  o d eb ran e  laski.
M. Cli. Działdowo.

Cztery la ta  w stecz, p am ię tam  by ło  to  n a  w iosnę. Z ach o ro w ałam  nagle 
o północy, d o sta ła m  silne  k łucie  do lew ego bok u  i n ie  m ogłam  się ra n a  
doczekać. W  czas r a n o  m o ja  n ieboszczka b a b k a  o b sta w iła  m i b ań k i, ale 
to  m i coraz  ciężej sp raw ia ło , d o sta ła m  uczucie, by pop ro sić  o księdza , p o ­
n iew aż zan ied b a łam  spow iedź w ie lkanocną. Mój m ąż zaraz  m i to  uczynił, 
a  gdy nasz  k siądz  k a tech e ta  szedł do kościo ła , by w ziąć  P a n a  Je zu sa  w K o­
m un ii św., d la  m n ie  w  te j m in u c ie  m i coś m ów iło, jak b y  A nioł Boży teraz  
bierze K ap łan  P a n a  Je zusa  d la  ciebie i w  tej m inucie  m i się polepszyło, 
za co d z ięk u jąc  P. Jezusow i za  o fiarę , n a  odnow ien ie  Św iątyn i P. posyłam  
lzł. Rów nież donoszę, iż tego ro k u  w  połow ie sty czn ia  idąc  po w odę do 
studn i, d o sta łam  uczucie, by śp iew ać ko lędę  „L u la j-że  Je zu n iu " . Gdy n a ­
b ra ła m  ju ż  i w yciąg łan i do w ierzchu , jak o ś m i nogi u jech a ły  i ju ż  m ia ­
łam  się znaleźć n a  dnie, je d n a k  m nie  coś pochw yciło  w p o w ietrzu , w  tym  
raz ie  chw yciłam  się za żelazo, p rzym ocow ane do  w ierzchu  studn i, s ta n ę ­
łam  n a  nogi, w ty m  raz ie  śp iew ałam : „A Ty Go M atulu  z p łaczu  u tu la j" , 
za co d z ięk u jąc  M atce N ajśw . p osy łam  n a  odnow ien ie  k ośc io ła  1 zł.

P o zo sta ję  zaw sze w iernym  dzieckiem  M atuchny  N ajśw iętszej. Zo­
stańcie  z Bogiem.

P o lecam  się M atce N iepokalanej i o f ia ru ję  m e c ie rp ien ia  za w szyst­
k ich  g rzeszników , k tó rzy  ju ż  od la t cierp ią .

Rozalia K wiatkowska  
Kaszezorek. poczta Toruń I. "Pomorskie.

Bardzo usilnie prosimy o ł a s k a w e  n a d s y ł a n i e  p r e n u m e r a t y ,  
uiszczenie zaległości za manualiki, medaliki i t. d. Brak nam środków, 
więc zwracamy się o pomoc z ufnością i nadzieją, że nam jej nikt 

nie odmówi, ale wszystkie ochotne serca przyczynią się

W . Dziedzicowa.

do sprawy tak drogiej Niepokalanemu Sercu Marii. 
Bóg zapłać za każdą ofiarę i pomoc!

W R edakcji znajdują się  do nabycia:

Manualik
^ yy w ........................................................... r

:ia do Stow arzyszenia................................................... 0'80 „

M edale do przyjęć

D yplom  przyjęcia do Stowarzyszenia . .

/  Z  n 0 W P g °  S r e b r a
,  I / j  V* V K U  O l V
do p rzy jęć  < ,* ( z a lu m in iu m

1-00 „ 
0'30 „



O p ła tę  pocztow ą uiszczono gotów ką.

W Redakcji „Rocznika Marjańskiego“

Bolesna Męka Fana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozm yślań  Anny 
K atarzyny  E m m erich . Brosz. 2.—  zł., opraw . 3.—  zł.

Cuda Łaski i M iłosierdzia Bożego, oraz  N ow enna za dusze w czyśćcu 
cierp iące. Brosz. — .80 zł.

Chwała Boża, książeczka do nabożeństw a. O pr. w p łó tno  1.— zł. 
Cudowny Medalik, h is to r ja  ob jaw ień  Najśw. M arji P. S iostrze Miło­

sierdzia , K atarzyn ie  L aboure. Brosz. — .50 zł.
Droga do życia pobożnego „F ilotea44, św. F ra n c . Salezego. Brosz.

2.—  zł., opraw . 3.—  zł.
Dusza przy żłóbku Chrystusowym. O praw . — .80 zł.
Listki Żywej Róży, czyli Żywy R óżaniec N. M arji P an n y . — .50 zł. 
Miesiąc luty — Lourdes, zaw iera  h is to rję  ob jaw ień  Najśw . Panny 

M arji. Brosz. 1.20 zł.
Miesiąc św . Józefa (marzec), zaw iera  krótkiie czy tank i o życiu św.

Józefa . O praw . 3.—  zł.
M iesiąc Marji (maj), czyli ro zm yślan ia  o N iepokalanem  Sercu M arji, 

z p rzyk ładam i. B rosz 1.80 zł.
Miesiąc czerwiec, zaw iera  33 czytaneik o Najśw . Sercu P. Jezusa.

O praw . 3.—  zł.
Ustawy Tow. św. W incentego a Paulo. O praw . 2.50 zł.
N abożeństwo na W ielki Post. G orzkie Żale, D roga K rzyżow a. Go­

dzink i i P ieśni. C ena — .30 zł.
Nabożeństwo do Męki Pańskiej. O praw . 1.80 zł.
N aśladowanie Chrystusa Pana, T om asza a  Kem pis. O praw . 3.— zł. 
Nowenna do Najśw. Serca Jezusowego. — .80 zł.
Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej. — .70 zł.
Nowenna do św. W incentego a Paulo. — .60 zł.
Nowenna do św. Józefa. — .70 zł.
Przewodnik grzeszników7. Brosz. 4.50 zł., opraw . 6.—  zł.
Skarb duszy, książeczka do nabożeństw a dla w szystk ich  stanów . 

O praw na w p łó tno  2.— zł.

„Uczta święta* czyli o częstej Komunji św., ks. de  S&gur. — .80 zł.
Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństw a d la  dzieci. O praw na 

w p łó tno  2.—  zł.
Cudowny Medalik — stu d ju m  h isto ryczne. W yd. II: 4.— zł.
Błog. Ludwika de Marillac — P an n a  le Gras. N ajnow szy i najlepszy 

żywrot. 3.30 zł.
„W ielbmy Pana“, książeczka do nabożeństw a (dla pan ien). O praw na 

w płó tno, brzegi czerw . 3.—  zł., brzegi złocone 4.— zł.
Zbiorek m odlitw. O praw n a  wT płó tno, brzegi czerw one 1.50 zł.
Żywot św. W incentego a Paulo przez ks. bisk. Bougaud, z w izeru n ­

kiem  Świętego. O praw n a  w płótno 6.— zł., b ro szu r. 4.— zł.

X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. W ydanie jubileuszowe 
1878— 1928. Opracowali X. W endelin Świerczek i B. W . W alewski, 

w oprawie tylko 4.— zł.

KRAKÓW , STRADOM 4 

są do nabycia następujące książki i nuty:

K raków  — D ruk  W . L. Anczyca i Sp.


